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EGZEMPLARZ BEZPŁATNY

RAŚ dla każdego
RAŚ jest organizacją dla każdego, 
komu zależy na rozwoju naszego 
regionu. Jeśli dostrzegasz korzyść 
z wprowadzenia autonomii i  nie 
chcesz siedzieć z założonymi ręka-
mi, przyłącz się do nas. Wykaz tere-
nowych kół RAŚ
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ŚLŌNSKŎ SZWALBKA

Czy głowa państwa polskiego nawet dziś może anulować dekret 
KRN z 1945 roku znoszący autonomię województwa śląskiego 
i przywrócić ją Górnemu Śląskowi, i czy dzisiejsze prawodawstwo 
polskie poradziłoby sobie z tą kwestią lepiej niż to z 1920 roku, 
w wywiadzie z prawnikiem specjalistą �
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Co z tą autonomią? Pamiętnik znaleziony 
w Zabrzu
Jak wyglądała powojenna rzeczywistość niemieckiej części Gór-
nego Śląska po wkroczeniu na jego teren Armii Czerwonej w 1945 
roku, co przeżywali wtedy mieszkańcy Zabrza? Niepublikowana 
dotąd piąta część relacji świadka, a jednocześnie uczestnika tych 
wydarzeń, opisana w niedawno odkrytym pamiętniku
� ➣ strona 6

Temat numeru

Śląski Facebook. Możesz 
pomóc mu powstać!

30.04.2015 r. to data, która 
na długo zapadnie w pamię-
ci wszystkich tych, którym 
śląska mowa jest bliska ser-
cu. Właśnie tego dnia admi-
nistracja serwisu społeczno-
ściowego Facebook wyraziła 
zgodę na wdrożenie w tym 
serwisie śląskojęzycznej 
wersji tego portalu. Marze-

nie, które jeszcze parę miesięcy temu wyda-
wało się nierealne, stało się prawdą. Wróćmy 
jednak do początków.

Oto w 2012 r. Grzegorz Kulik z Bytomia stwo-
rzył aplikację, która po zainstalowaniu, zamienia-
ła menu Facebooka na język śląski. I stała się 
niezmiernie popularna – już po kilku tygodniach 
używało jej ponad 4 tys. osób. Jednak ówczesne 
szczęście nie trwało długo. Serwis często doda-
wał nowe funkcje, zmieniał układ strony interne-
towej. Te działania sprawiały, że aplikacja stawa-
ła się coraz mniej użyteczna, gdyż nie nadążała 
za zmianami wprowadzanymi w portalu. Dlatego, 
gdy jej użytkownicy zaczęli masowo z niej rezy-
gnować, powstał pomysł by poprosić Facebooka 
o ustanowienie śląskiego języka oficjalnym języ-
kiem w serwisie, dzięki czemu kolejne zmiany 
funkcjonowania portalu nie wpływałyby na brak 
funkcjonalności jego śląskojęzycznej wersji. Jed-
nak akcja, która miała na celu przekonanie admi-
nistracji Facebooka do wprowadzenia oficjalne-
go, śląskiego tłumaczenia menu, nie zakończyła 
się powodzeniem. Również drugie podejście do 
tej akcji się nie powiodło.

Udało się dopiero za trzecim razem. Dla-
czego? Otóż w ostatnim okresie miały miej-

sce dwa istotne zdarzenia. Inny bytomianin, 
Marcin Grabowski, który w ostatnich latach, 
w czasie studiów w Katalonii, przyglądał się 
działaniom innych grup etnicznych i narodo-
wych, zauważył, że wykorzystują Internet, 
w tym Facebooka, do promowania swoich 
języków.

– Gdy jakiś czas temu zobaczyłem o tym, 
że Facebook wprowadza nowy język, był 
nim wtedy bretoński, sprawa ta nie dawała 
mi spokoju przez kilka tygodni i wciąż szu-

kałem informacji, jak im się udało – mówi 
Grabowski.

W międzyczasie prace nad wdrożeniem 
języka śląskiego w menu telefonu komór-
kowego dobiegały końca. Pod koniec marca 
Samsung oficjalnie zaprezentował w Kato-
wicach pierwszy na świecie telefon z menu 
w języku śląskim. Gdy na Facebooku roz-
poczęła się dyskusja pt. „Mamy już tele-
fon, co teraz?”, Grabowski przedstawił swój 
pomysł, który podchwycil i Piotr Długosz, 

szef Stowarzyszenia Osób Narodowości 
Śląskiej, Łukasz Tudzierz, znany górno-
śląski bloger oraz Andrzej Zenker z cho-
rzowskiego RAŚ.

– Do akcji dołączyły trzy osoby, które poma-
gały mi ją koordynować. Bez ich pomocy nie 
byłbym w stanie sam opanować tych tysięcy 
ludzi, którzy pisali wiadomości i komentarze – 
podkreśla Grabowski. – Koordynacja akcji nie 
była łatwa, ale za jej powodzenie odpowiadają 
sami Ślązacy.

Przygotowano nową grupę, wydarzenie i stro-
nę na Facebooku, do których codziennie zgła-
szały się setki, a potem tysiące osób. Prócz 
tego prowadzono wysyłkę listów do administra-
cji Facebooka, tak jak wcześniej robili to Bre-
tończycy, którym w okresie tygodnia udało się 
wysłać 11 tys. wiadomości. Ślązacy w ciągu 
23 dni wysłali podobnych wiadomości aż 15 
tys. Przekonywali w nich, że skoro jest śląsko-
języczny telefon, to i może być śląskojęzyczny 
Facebook.

W międzyczasie zespół koordynacyjny po-
szerzony został o wspomnianego już Grzegorza 
Kulika i Rafała Adamusa, prezesa Pro Loquela 
Silesiana Towarzystwa Kultywowania i Promo-
wania Śląskiej Mowy i szefa zespołu tłumaczą-
cego menu telefonu Samsung.

– Po 30 kwietnia wcześniejsza grupa koor-
dynująca akcję wysyłki listów do administracji 
Facebooka zmieniła się w grupę koordynującą 
tłumaczenie – dodaje Grabowski.

System, w jakim odbywa się tłumaczenie sta-
nowił nie lada niespodziankę dla większości 
śląskich użytkowników Facebooka.

Monika
Kassner

� ➣ cd. na str. 3

Wchodząc na tę stronę, możesz uczestniczyć w tłumaczeniu facebookowego 
menu na śląski.
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Strefa absurdu

Okiem naczelnej

Naród – produkt  
intelektu

Gdy Horacy pisał: „Nie wszystek umrę”, a Szekspir: „Jeśli 
co wiecznie przetrwa, to ten wiersz jedyny”, nie wiedzieli, 
że artyści, a poeci, pisarze, malarze w szczególności, po-
zostawiając potomnym swój dorobek, wystawiają świadec-
two swoim czasom, kreując niejako ich wizerunek. Rzym 
Horacego czy Anglię epoki elżbietańskiej nie poznajemy 
tylko z relacji historiografów, ale także, a może przede 
wszystkim poprzez dokonania artystów. Każdy pisarz – 
poeta czy prozaik – tworzy w jakimś kontekście histo-
rycznym, geograficznym i kulturowym. Podobnie malarze, 
no może z wyjątkiem abstrakcjonistów czy surrealistów. 
Dawne epoki poznajemy nie tylko poprzez wykopaliska 
archeologiczne, ale też dzięki dziełom malarzy realistów, 

które traktujemy jak dzisiejsze fotografie. Zostawili je jako świadectwo swo-
ich czasów. Notowali momenty upadku imperiów, triumfów bądź klęsk ich 
przywódców, ale też towarzyszyli lub uczestniczyli w tworzeniu się narodów, 
ba, nawet sami przyczyniali się do ich powstania, kreując samoświadomość 
narodową mas. Nie trzeba daleko szukać. Przecież jeszcze w XX wieku 
Ukraińców nie uważano za naród i nikt nawet nie pomyślał, że ich ziemie 
jeszcze w tym samym stuleciu staną się odrębnym państwem. Bo kto tworzy 
narody? Politycy? Armie? Patrioci? Nie. Artyści. Taką tezę postawił w ese-
ju „Ukraina bez Gogola”, przedrukowanym na łamach „Gazety Wyborczej” 
z rosyjskiego miesięcznika „Diletant” rosyjski pisarz Dmitrij Bykow, twier-
dząc, że: „naród to produkt intelektu duchowego, kulturowego i religijnego 
wysiłku. Naród wymyślają pisarze, uosabiają artyści, malują malarze”. A czy 
wśród nas – Ślązaków – nie ma twórców uosabiających śląskość, którzy 
wyeksportowali ją w wersji złoto-modrej, nie białawo-czerwonawej? Kutz 
(w ostatnim okresie twórczości), Villqist, Melon, Twardoch… Zwłaszcza ten 
ostatni po mistrzowsku kreuje naszą odrębność. Malarze? Znam paru. Też 
są świetni. Na co dzień ich twórczość żyje w przestrzeni wirtualnej, która, 
oprócz wystaw, umożliwia im dotarcie do szerszego kręgu odbiorców, także 
poza granicami regionu. To także muzycy, którzy w swoich tekstach śpiewa-
ją: „My sōm stōnd!”. Wreszcie twórcy dizajnu, których treski nosimy z dumą. 
Duma. To coś, co w nas – Ślązakach – rośnie. Nie gańbimy sie gŏdać i mia-
nujemy sie Ślōnzŏkami. Tłumaczymy facebooka na śląski, żeby pokazać, że 
my – Ślōnzŏki – niy gynsi… Dostrzegł to Samsung, wprowadzając dzięki pracy 
naszych ziomków śląskojęzyczne menu do jednego z modeli swoich telefonów. 
To się dzieje! To nie politycy zdecydują, czy jesteśmy narodem lub mniejszo-
ścią etniczną. Teraz to zależy tylko od nas. Prędzej czy później politycy będą 
musieli spełnić nasze postulaty zahibernowane dziś w centralnej zamrażarce 
niewygodnych projektów. Nie poddawajmy się! Czas pracuje dla nas!

Monika
Kassner
redaktor 
naczelna

JK

Kartka z kalendarza

Tramwaj parowy
Rok 1894. Górno-
ślązacy wsiadają 
do „banki”, paro-
wej „banki”. 

XIX wiek, wbrew 
obiegowym stereo-
typom, był okresem 
znaczących zmian 
i daleko idącego 

postępu technologicznego. Rewolucja 
przemysłowa zmieniła społeczno-gospo-
darcze oblicze Europy. Rolnictwo syste-
matycznie traciło na znaczeniu, a miliony 
ludzi migrowało do miast celem znale-
zienia pracy w dynamicznie rozwijającym 
się przemyśle. 

Tak znaczące ruchy migracyjne oraz 
systematyczny wzrost liczby mieszkań-
ców dużych aglomeracji musiał zna-
leźć odbicie na zmianach w środkach 
transportu. Tradycyjna kolej nie potrafiła 
sprostać nowym wymaganiom, w infra-
strukturę transportu kołowego nie opła-
cało się jeszcze inwestować. Władze 
lokalne coraz bardziej zaczęły zastana-

wiać się na kwestią rozwiązania  proble-
mów połączeń pasażerskich na pozio-
mie aglomeracji. Wówczas narodziła się 
idea wprowadzenia tramwaju parowego. 
Pierwsze zalążki wprowadzenia takiej 
formy komunikacji pojawiły się w 1891 
roku. Wówczas to berlińska firma „Kra-
mer & Co.” wystosowała pismo do bur-
mistrza Bytomia, w którym mowa była 
o budowie pierwszej, konkretnej trasy 
obejmującej sam Bytom oraz Piekary, 
Katowice, Siemianowice , Królewską 
Hutę, Wirek, Zabrze i Gliwice. 28 lipca 
1892 roku w życie weszła tzw. „ustawa 
o kolejkach”, która miała bardzo duże 
znaczenie dla rozwoju aglomeracyjne-
go transportu, ponieważ była pierwszym 
aktem, który nadawał ramy prawne tej 
branży komunikacyjnej. 

Wcześniej, 24 kwietnia, podpisa-
no umowę na budowę pierwszej linii.  
24 lutego 1894 roku powołano spółkę 
„Oberschlesische Dampfstraßenbahn 
Gmbh”- Górnośląskie Tramwaje Parowe 
Sp. z o.o. która odpowiedzialna była za 
organizację powstających tramwajów. 

W maju i sierpniu tego samego roku 
otwarto dwa pierwsze odcinki  obejmu-
jące Piekary Śląskie i Bytom oraz Zabrze 
i Gliwice, które, następnie, w grudniu, 
połączono w jedną całość obejmującą 
34,5 km i obsługującą pierwszego roku 
853 158 pasażerów. Mimo że tramwaje 
parowe wyraźnie sprostały potrzebom 
społecznym, wiele osób otwarcie kry-
tykowało ten rodzaju transportu. Pasa-
żerowie skarżyli się na hałas oraz za-
nieczyszczenia, a same tramwaje stały 
się obiektem nagonki ówczesnej prasy. 
Mimo to władze i branżowe przedsię-
biorstwa prowadziły intensywne prace 
nad rozbudową dotychczasowej infra-
struktury. 

Do września 1898 roku otwarto sześć 
nowych linii. Systematycznie zwiększała 
się również liczba pasażerów. W 1898 
roku z usług parowych tramwajów sko-
rzystało 3 603 350 osób. W tym samym 
jednak roku do użytku wchodziła nowa 
technologia przewozów szynowych – 
trakcje elektryczne, która ostatecznie 
wygrała z maszynami parowymi.

Z gazet naszych ōpkōw i ōmek

Strzały w Świętochłowicach.
Z powodu smutnych stosunków robotni-
czych rodzą się w naszych stronach nie 
tylko socjaliści, lecz również i anarchiści, 
bo już zaczynają robotnicy na roboto-
dawców strzelać. 

W Świętochłowicach z 24 na 25-go 
(września przyp. red.) w nocy pusz-
czono strzał na zawiadowcę huty, któ-
rego jednakowoż nie trafiono, tylko 
praktykanta, który z nim szedł. Tenże 
praktykant otrzymał podobno trzy kul-

ki śrutowe, lecz nie są niebezpieczne; 
zbrodniarza dotąd nie wyśledzono.

(Jak katolicka gliwicka gazeta do-
nosi, zarząd huty wyznaczył na wyśle-
dzenie zbrodniarza premię 3oo marek. 
Przed dłuższym czasem pisał groźby 
na drzwi owego dyrektora i przypusz-
czają, że to uczyniła jedna i ta sama 
osoba. – Red)

„Katolik”, 4 X 1887, nr 77
Oprac. Marian Kulik

Brno – zabytkowy tramwaj parowy na ulicach Brna. Podobne jeździły na Górnym Śląsku.
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Nasze sprawy

Radosław 
Marczyński
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– W czasie zlecenia od Samsunga 
byliśmy przyzwyczajeni do zupełnie in-
nego systemu pracy – mówi Adamus. 
– Tymczasem na Facebooku panuje to-
talna demokracja. Ma to swoje plusy, bo 
tłumaczy jest bardzo wielu, ale i minusy. 
Praktycznie każdy użytkownik Face-
booka, bez względu na stopień znajo-
mości języka może brać udział w jego 
tłumaczeniu bądź poprzez dodawanie 
swoich własnych propozycji tłumacze-
niowych, bądź poprzez głosowanie na 
już dokonane tłumaczenia. W ten spo-
sób w tłumaczeniu języka śląskiego 
mogą wziąć udział np. osoby z Wietna-
mu czy Peru, choć nic ich ze Śląskiem 
nie łączy – przyznaje rozkładając ręce.

Rzeczywiście po pierwszych suk-
cesach tłumaczeniowych, szybko do-
szło do impasu. Choć w grupie koor-

dynującej było ponad 1300 osób, to 
uzgodnione tam wyrażenia wcale nie 
wygrywały głosowań w udostępnio-
nej przez administrację Facebooka 
aplikacji. Albo w głosowaniach brało 
udział o wiele więcej osób, które nie 
uczestniczyły w pracach grupy ko-
ordynującej głosowania, albo tylko 
niewielu z uczestników tej grupy, po 
wcześniejszych uzgodnieniach, gło-
sowało później w aplikacji.

– Gdy zobaczyłem na Facebooku, 
że mój znajomy „roztopiyrzŏ widyjõ” 
złapałem się za głowę. Musiałem 
długo się zastanawiać, o co chodzi. 
W końcu zrozumiałem, że chodzi 
o udostępnienie widea – prezes PLS 
kręci głową z niedowierzaniem. – Ta-
kich „kwiatków” jest więcej. Dodatkowo 
dochodzi kwestia ortografii. W tłuma-
czeniach dla Samsunga czy Facebo-
oka używamy ortografii interdialek-

talnej ustanowionej w 2009 r. przez 
zespół kodyfikacyjny pod kierownic-
twem prof. Jolanty Tambor z Uniwersy-
tetu Śląskiego. Ortografia jest trudna, 
a w dodatku prawie w ogóle nieznana 
w społeczeństwie Górnego Śląska, bo 
nienauczana w szkołach. A jednak fa-
cebookowicze używają interdialektal-

nych liter, choć nie mają pojęcia, kiedy 
powinno się je stosować.

Organizatorzy apelują więc – za 
pośrednictwem łamów „Jaskółki 
Śląskiej” – do wszystkich użytkow-
ników Facebooka z prośbą o wzię-
cie udziału w głosowaniach w apli-
kacji tłumaczeniowej. I o głosowanie 

zgodne z wypracowanymi wcześniej 
uzgodnieniami. Inaczej sukces, ja-
kim jest dla ślōnskij gŏdki „zdoby-
cie Facebooka” może się przeobra-
zić w kompromitację. Instrukcje jak 
uruchomić aplikację tłumaczeniową 
znaleźć można m.in. na Facebooku 
na stronie Śląski FB.

Delegacja RAŚ i SONŚ 18 lipca 2014 r. przed wyjazdem do War-
szawy w celu złożenia w kancelarii Sejmu 140 tys. podpisów pod 
projektem uznania Ślązaków mniejszością etniczną.
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Opinia

Czy śląska mniejszość 
etniczna stanie się  
tematem kampanii?

W sobotę 16 maja 
2015 r. Katowice od-
wiedził kandydat na 
prezydenta RP An-
drzej Duda. Na kato-
wickim Rondzie na 
europosła oczeki-
wała grupa naszych 
członków. Po kon-
ferencji prasowej 

w Oku Miasta wręczyliśmy mu list 
z zapytaniem, czy poprze obywatel-
ski projekt ustawy o mniejszościach 
etnicznych, który już od prawie roku 
oczekuje na rozpatrzenie w sejmo-
wych komisjach. 

Do walczących o prezydencki fotel 
nic nie powinno przemawiać mocniej 
niż liczby. W liście przypomnieliśmy, 
że narodowość lub tożsamość śląską 
zadeklarowało w spisie powszechnym 
w sumie 847 tysięcy osób. Zwróciliśmy 
uwagę, że pod projektem ustawy pod-
pisało się ponad 140 tysięcy poten-
cjalnych wyborców. Ponad pół miliona 

posługujących się na co dzień gŏdką 
z pewnością przyjęłaby z radością fakt, 
że ich mowa będzie pielęgnowana i na-
uczana jako język regionalny.

Podobny list skierowaliśmy także do 
drugiego z kandydatów, prezydenta 
Bronisława Komorowskiego – o któ-
rym wiemy jednak, że przez pięć lat 
sprawowania urzędu nie podjął żad-
nych kroków dla ochrony śląskiej toż-
samości.

W piątek 15 maja zwróciliśmy się 
również do ogólnopolskich stacji te-
lewizyjnych o włączenie tematu oby-
watelskiego projektu zmiany ustawy 
o mniejszościach etnicznych do progra-
mu planowanych debat prezydenckich.

Liczymy na to, że przed drugą turą 
wyborów kandydaci ustosunkują się 
do postulatów uznania Ślązaków za – 
największą w Polsce – mniejszość et-
niczną. Wybory prezydenckie 24 maja 
mogą faktycznie rozegrać się na Ślą-
sku. Czy deklaracja poparcia ze strony 
któregoś z kandydatów przechyliłaby 
szalę zwycięstwa na jego stronę?

Wiadomo z góry

W sejmie szykują nam 
wyborczą kiełbasę

Siedemdziesią-
ta rocznica znie-
sienia autonomii 
województwa ślą-
skiego przeszła 
nieodnotowana. 
Milczeniem pomi-
nięto ją w mediach 
ogólnopolskich 
– do czego zdą-

żyliśmy się przyzwyczaić. Niewiele 
uwagi poświęcono jej również w re-
gionie. Może to wyłącznie kwestia 
zaabsorbowania kampanią wybor-
czą, pełną intrygujących przypadków. 
Jak choćby przygoda urzędującego 
prezydenta, przekonanego, że trafił 
do „Kościerzyny-Koźla”. A może im 
bardziej oczywista staje się ułomność 
obecnego samorządu, z tym więk-
szym wstydem przychodzi wspomi-
nać, że lepiej już było. 

Wstyd ten pali chyba przeciwników 
autonomii, którzy nie zdecydowali się 
na przyjęcie zaproszenia RAŚ do pu-
blicznego zaprezentowania swoich 
argumentów. Mogli to uczynić bez 
jakiejkolwiek ingerencji organizato-
rów spotkania, którzy zobowiązali się 
opublikować ich wystąpienia – bez 
komentarza – w internecie. Posłowie 
wytłumaczyli się posiedzeniem sejmu, 
większość pozostałych nie przedstawiła 
żadnego alibi. Wciąż mamy zatem do 
czynienia w sytuacją, w której autono-
miści przedstawiają zalety postulowa-
nego rozwiązania, a działacze ogólno-
polskich partii ograniczają się do „nie, 
bo nie”.

Nie inaczej jest w przypadku wołania 
o uznanie Ślązaków za mniejszość et-
niczną. Ani 144 tysiące podpisów pod 
obywatelskim projektem ustawy, ani 
mnożące się śląskie inicjatywy – nowe 
wydawnictwa, aplikacja do telefonów 
komórkowych czy Facebook po śląsku 
– nie przekonują posłów do uznania 
śląskich aspiracji. Platforma Obywa-
telska, która w ostatnich latach zapisała 

się w polsko-śląskich relacjach rekor-
dową ilością niespełnionych obietnic, 
problem dostrzegła. Zbliżają się wszak 
wielkimi krokami wybory parlamentarne. 
Gorączkowo podjęto zatem prace – nie, 
nie nad upragnioną przez autorów oby-
watelskiego projektu zmianą Ustawy 
o mniejszościach narodowych i etnicz-
nych oraz o języku regionalnym, lecz 
nad nową ustawą o ochronie dialektów 
i gwar języka polskiego. Wyborcza kieł-
basa, którą władza chce nas nafutro-
wać w najbliższych miesiącach, jest 
zatem dość podłego sortu. Zostanie 
nam satysfakcja, że śląski to jedyna 
„gwara”, doceniona przez największe-
go producenta telefonów komórkowych 
i właścicieli Facebooka. 

Są jednak i pozytywne zwiastuny. Na 
konferencji naukowej, zorganizowanej 
na Uniwersytecie im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu z okazji dziesięciolecia przy-
jęcia polskiej ustawy o mniejszościach, 
wiele uwagi poświęcono nieobecności 
w tym akcie prawnym Ślązaków. W opinii 
wielu naukowych autorytetów z całej Pol-
ski wykluczenie to jest poważnym błę-
dem. Szczególnie donośnie wybrzmia-
ły słowa krytyki pod adresem władz za 

brak dialogu z samymi zainteresowany-
mi. Rząd nie chce rozmawiać ze Ślą-
zakami, bo tych nie ma w ustawie. A w 
ustawie nie ma ich, bo rząd nie chce 
o tym rozmawiać. Warto, by w głos lu-
dzi nauki wsłuchali się wreszcie i sami 
politycy. Jeden, chcąc nie chcąc, musiał. 
Zaproszony do – zorganizowanej w ra-
mach konferencji – dyskusji panelowej 
z przedstawicielami śląskich organizacji 
wicewojewoda Piotr Spyra w obronie po-
lityki państwa wobec Ślązaków wydawał 
się bardzo osamotniony.

To w ostatnim czasie kolejny przypa-
dek braku pokory środowisk naukowych 
wobec polityków i narzucanej przez nich 
wizji rzeczywistości. Na konferencji po-
święconej Tragedii Górnośląskiej 1945 
roku, zorganizowanej w gmachu Sejmu 
RP, historycy nie pozostawili złudzeń, 
że po przejściu frontu Górnoślązacy do-
świadczyli represji nie tylko z rąk sowiec-
kich, ale także ze strony władz polskich. 
I że zbrodnie popełniano w imię państwa 
jednolitego narodowo, które pozostaje 
ideałem i dla sporej części obecnej klasy 
politycznej. Poszerzanie horyzontów tej 
ostatniej jest zadaniem niewdzięcznym. 
Ale podjąć je trzeba.

Jacek  
Tomaszewski

Temat numeru

Czy wykorzystamy wielką 
szansę?
➣ cd. ze str. 1
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Kiełbasę mamy swoją, oczekujemy uznania śląskiej mniejszości 
etnicznej.
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Autonomię można przywrócić 
nawet dziś
O dekrecie Krajowej Rady Narodowej 
z 6 maja 1945 roku znoszącym auto-
nomię ówczesnego województwa ślą-
skiego i o konsekwencjach prawnych 
z tym związanych z prawnikiem – spe-
cjalistą prawa administracyjnego (dane 
do wiadomości redakcji) rozmawia Ra-
fał Adamus.

Trudno jest być prawnikiem w Polsce, 
panie mecenasie?

A zna Pan kraj, w którym prawnikiem 
jest być łatwo? Istnieje wiele mitów doty-
czących mojego zawodu, które musimy 
mozolnie obalać, jak np. wysokość za-
robków. W czasach słusznie minionych 
i w II RP prawnik być może był zawodem 
społecznego zaufania, ale dzisiaj coraz 
bardziej się pauperyzuje – a i dużo łatwiej 
jest zarobić swój pierwszy milion prowa-
dząc np. salon samochodowy zamiast 
praktykując prawo.

Ma Pan swoją opinię, skąd taka sytu-
acja się bierze?

Przede wszystkim trudno jest prakty-
kować i egzekwować prawo ustanawiane 
przez nieuków. Proszę pomyśleć: 5 lat 
studiów, dwa lata aplikacji, dziesiątki go-
dzin spędzonych na specjalizowaniu się 
w jednej dziedzinie, po czym pojawia się 
postulat np. śp. Leppera o dodrukowaniu 
pieniędzy w celu ratowaniu budżetu. Po-
wierzyłby Pan kierowanie szpitalem oso-
bie, która nie odróżnia tabletki na gardło 
od czopka?

Jest aż tak źle?
Z czasem jest coraz gorzej. Wszystko 

zaczęło się od momentu, w którym wła-
dza PRL poczuła, iż nikt nie pociągnie 
jej do odpowiedzialności. Władza usta-
wodawcza w demokracji pamięta, że jest 
cały czas kontrolowana. Nikt normalny 
oczywiście nie wierzy, że to sprawia, iż 
gra czysto, ale przynajmniej trzyma się 
granic. W PRL-u tego nie było.

Może Pan podać przykład?
Daleko szukać nie musimy. Koniec roz-

biorów, Śląsk „wraca do macierzy”, ważą 
się jego losy na arenie międzynarodowej. 

Otrzymawszy autonomię od państwa pol-
skiego, rozwija się i kwitnie, będąc naj-
bogatszym regionem II RP. Wielu ludzi, 
w tym mój dziadek, spodziewało się, iż po 
wojnie status quo zostanie przywrócone – 
a tymczasem, zamiast autonomii dostali 
od władzy ludowej w przysłowiowy pysk.

Mówimy, rozumiem, o dekrecie Bie-
ruta?

Nie inaczej. Proszę spojrzeć: Bierut 
wziął sprawnie funkcjonujący mechanizm, 
z własnym, bogatym skarbem, sprawną 
administracją, edukacją, służbą zdrowia, 
i jednym dekretem, bez chwili zastano-
wienia rozmontował go na strzępy. Moż-
na to porównać do dziecka, któremu da 
Pan kosztowny zegarek, a ono, spraw-
dziwszy że nie da się go zjeść, wyrzuca 

przez okno. Bo fajnie lata.
Nie miał prawa tak zrobić?

W umowie pomiędzy II RP a Sejmem 
województwa śląskiego napisano ja-
sno, że Sejm Śląski musi się zgodzić 
na zmiany. Tymczasem żadnej zgody, 
ba, żadnych rozmów nawet nie było. 
Ten dekret pogwałcał nie tylko zasa-
dy współżycia pomiędzy dwoma spo-
łecznościami, ale nawet negował jedną 
z podstawowych zasad prawa rzym-
skiego – bo czy ktokolwiek wysłuchał 
drugiej strony?

No dobrze, ale można by rzec: stare 
dzieje. Po co do tego wracać?

W umowach na poziomie narodowym 
nie ma instytucji przedawnienia. Ponie-
waż dekret Bieruta jednocześnie usuwał 
autonomiczny sejm, nie było też drugiej 
strony, która mogła w imieniu społeczeń-

stwa, które reprezentowała, oficjalnie za-
akceptować dekret. W związku z tym, gło-
wa państwa nawet dziś może ten dekret 
anulować, przywracając województwu 
autonomię.

Nie uważa Pan, że przywrócone roz-
wiązanie mogłoby być trochę przeter-
minowane?

Proszę zwrócić uwagę, że wtedy więk-
szość możliwości ustawodawczych nale-
żała do regionu. Więc, poinformowawszy 
odpowiednio wcześniej sejmik o takich 
planach, można by od razu przygotować 
szereg ustaw z automatu wprowadzają-
cych autonomię w XXI wiek.

Dlaczego więc tego nie zrobić?
Mój znajomy zwykł mawiać, że Polska 

to europejski kraj rządzony à la Azja. Po 
ponad wieku rozbiorów, a następnie ro-
syjskiej hegemonii i braku suwerenności, 
trzymamy się kurczowo pomysłu centra-
lizmu – tak jakby trzymanie wszystkiego 
w jednej garści miało sprawić, że będzie-
my bezpieczniejsi. Wpadamy w pułap-
kę ludzi, którzy się boją – zbyt boimy się 
utraty czegokolwiek, aby rozdzielić kom-
petencje i, w efekcie, lepiej wszystkim za-
rządzać. Przez 25 lat nie skorzystaliśmy 
z szansy, aby sfederalizować nasze Pań-
stwo, więc teraz, chcemy tego czy nie, 
Unia zrobi to za nas.

Da się wskazać winnych?
Musiałby Pan wstać, wyciągnąć palec 

i zatoczyć koło. To nie jest kwestia złej 
woli, to jest kwestia braku pojęcia o ele-
mentarnych sprawach. Może Pan mieć 
pretensje o brak umiejętności kulinarnych 
do ludzi, którzy nie wiedzą skąd się bie-
rze ogień? Zamiast czerpać rozwiązania, 
które i nam są nieobce, lepiej zaprzeć się 
w sobie i robić logice na przekór. I tak 

każdy kolejny gabinet, aspirujący prze-
cież do miana praworządnego, tam, gdzie 
było to dla niego wygodne „przywracał 
sprawiedliwość dziejową”, a tam, gdzie 
nie było – utrzymywał status quo. Hipo-
kryzja, brak konsekwencji i legitymizacja 
bandytyzmu.

Pogdybajmy więc na chwilę: gdyby 
jednak takie rozwiązania wprowadzić, 
jak mogłoby to wyglądać?

Na samym początku informuje Pan 
wszystkich, jako prezydent bądź premier, 
o rozwiązaniu dekretu. Bezpieczniej było-
by, aby przegłosował to parlament – pre-
cedensem byłoby odwoływanie dekretu, 
a więc taki krok oszczędziłby skierowania 
sprawy do Trybunału Konstytucyjnego. 
Kolejnym krokiem byłoby przygotowanie 
przez sejmik województwa śląskiego od-
powiednich ustaw modernizujących auto-
nomię – chociaż przypuszczam, że nawet 
95-letnia autonomia lepiej by sobie dziś 
poradziła niż potworki prawne, z którymi 
mamy do czynienia. Po wprowadzeniu 
autonomii w życie, społeczeństwu regio-
nu należałyby się wybory, a po nich – re-
negocjacja umowy między autonomicz-
nym województwem a RP.

A Unia?
Czy ktoś Śląskowi każe występować 

z Polski? Autonomiczny region, jak np. 
Katalonia, dalej jest członkiem danego 
Państwa, więc jako taki dalej jest człon-
kiem UE.

Myśli Pan, że jest to możliwe?
Niestety, w obecnej chwili nie. Główny 

postulat RAŚ jest zbyt trudny do zrozu-
mienia przez społeczeństwo, które samo 

o sobie uczy się przez godzinę tygodnio-
wo przez całą swoją edukację. Czego wy-
maga Pan od obywateli, którzy w szkole 
ledwo poznają podstawowe reguły rzą-
dzące krajem? Aby coś zrealizować, naj-
pierw trzeba się na to zgodzić. A kto zgo-
dzi się na coś, czego nie zna?

Od czego więc zacząć?
Poziom niewiedzy, jaki obserwuję 

u wszystkich, przeraża mnie. Młodzież 
ma dzisiaj dostęp do oceanu wiedzy, 
w porównaniu do mojego rocznika (1960 
– przyp. red.), jednak zupełnie z niego 
nie korzysta. Zobojętnieli na wiedzę. 
W nas szkoła zaszczepiała ciekawość, 
wiersze Mrożka były podchwytliwe, a w 
życiu zawsze tliło się drugie dno. Dziś 
bożyszczem jest smartfon. Telefon nie-
rzadko mądrzejszy od właściciela. Jeśli 
chce Pan cokolwiek zmieniać w kraju, 
trzeba zacząć od ludzi. Porządna, so-
lidna edukacja ekonomiczna i obywatel-
ska pozwoli wykształcić ludzi zdolnych 
nieść zmiany.

A jeżeli nie zdobędziemy się na ten 
wysiłek? Zawiedziemy na tym polu?

Zdziwię Pana, ale katastrofy nie bę-
dzie. Mamy szczęście przynależeć do 
klubu ludzi mądrzejszych od nas – jeżeli 
nasi rządzący sami nie zrozumieją, iż tyl-
ko wespół ze społeczeństwem są w sta-
nie kierować ten kraj ku lepszemu, to ktoś 
zrobi to za nich. Tyle, że zamiast konkret-
nej reformy i porządnego systemu admi-
nistracyjnego, dostaną z Brukseli gotowe 
rozwiązania. Jak murzyni w Afryce, któ-
rym biali swego czasu wciskali paciorki. 
My im siłę roboczą, oni nam elementarną 
świadomość cywilizacyjną.

A Pan, panie mecenasie?
Być może wezmę przykład z syna i wy-

jadę do Anglii? Rosyjski wciskali mi do 
głowy na siłę, mam nadzieję, że angielski 
sam wejdzie.

Dziękuję za rozmowę.

Głowa państwa nawet 
dziś może ten dekret 
anulować, przywracając 
województwu 
autonomię.

95-letnia autonomia lepiej by sobie dziś poradziła niż 
potworki prawne, z którymi mamy do czynienia.

Główny postulat RAŚ jest zbyt trudny do zrozumienia 
przez społeczeństwo, które samo o sobie uczy się przez 
godzinę tygodniowo przez całą swoją edukację.

Rozmowa

Są ludzie, którym nie jest obojętny los innych
Z Piotrem Wilczkiem członkiem pie-
karskiego koła RAŚ i pomysłodawcą 
utworzenia Centrum Wsparcia dla osób 
poszkodowanych w wypadkach lub 
potrzebujących pomocy rozmawia Ma-
riusz Wons.

W zeszłym miesiącu zostało w Pieka-
rach Śląskich otwarte Centrum Wspar-
cia świadczące szeroko rozumianą po-
moc osobom, które uległy wypadkom 
lub z innego powodu potrzebują po-
mocy. Wiem również, że był pan po-
mysłodawcą tego przedsięwzięcia. Co 
było inspiracją ?

Pięć lat temu uległem wypadkowi 
w pracy. Straciłem prawe przedramię. 
Mogłem się wtedy załamać, miewałem 
trudne momenty. Nie brakowało chwil 
zwątpienia i rezygnacji.

Co pomogło Panu przetrwać najtrud-
niejsze momenty?

Miałem to szczęście, że na drodze 
,,walki o swoje”, spotkałem wspaniałych 
ludzi, którzy podali mi pomocną dłoń. Byli 

to między innymi pani 
Renata Pajda – psy-
choterapeutka, pan 
Leszek Krupanek – 
prawnik, pani Marle-
na Jabłońska, która 
przywracała mnie do 
sprawności fizycznej 
i wiele innych osób, 
jak lekarze, pielę-
gniarki, fizjoterapeuci.

Jak to się stało, że 
Pana walka stała 
się inspiracją do 
pomocy innym? 

Gdy po wypadku 
leżałem w szpitalu 
oparzeniowym, tam-
tejsza pani psycholog zaproponowała mi 
jako formę terapii rozmowę z pacjenta-
mi. Prowadziłem również taki nieoficjalny 
telefon zaufania. Polegało to na tym, że 
ludzie dzwonili do mnie z różnymi pro-
blemami, a ja im pomagałem. Robiąc to, 
czułem się potrzebny.

Jak wyglądała droga od pomysłu do 
realizacji ?

Chciałem założyć jakiś punkt pomo-
cy i wsparcia dla ludzi po wypadkach 
i borykających się z instytucjami, które 
teoretycznie powinny im pomagać, a w 
praktyce tworzą barierę nie do przejścia 

zwłaszcza dla osoby cięż-
ko doświadczonej przez 
los, która - co się często 
zdarza - popadła w de-
presję.  

W tym czasie wstąpiłem 
do RAŚ, gdzie spotkałem 
ludzi, którzy pomogli mi 
się odnaleźć po wypad-
ku. I tak zaczęliśmy reali-
zować pomysł z panem 
Dariuszem Krajanem – 
przewodniczącym koła 
RAŚ w Piekarach Śląskich 
i panią Iloną Ogiołdą – dy-
rektorką DDK w Dąbrówce 
Wielkiej, która udostępni-
ła lokal. Tam otworzyliśmy 
Centrum Wsparcia. Prze-

konałem się, że są tam ludzie, którym nie 
jest obojętny los Śląska i ludzi tu miesz-
kających, bez różnicy czy stąd się wy-
wodzą czy nie.

Kto może przyjść po pomoc do Cen-
trum Wsparcia?

To centrum jest dla każdego, kto po-
trzebuje pomocy, wsparcia, porady oraz 
życzliwej rozmowy. Wiemy, jaką ciernistą 
drogę trzeba przebyć, aby wywalczyć 
coś od instytucji typu ZUS. Wiemy, co, 
gdzie i jak należy załatwiać i chętnie się 
tą wiedzą dzielimy. Zawsze obecny na 
miejscu psycholog terapeuta służy po-
mocą każdemu w pełnej dyskrecji i ano-
nimowości, więc nie ma na co czekać 
w długich kolejkach, gdy pomoc jest na 
wyciągnięcie ręki. Pamiętaj nie jesteś 
sam! Zapraszamy!

Jakie plany na przyszłość?
Czas pokaże, jakim zainteresowa-

niem cieszyć się będzie Centrum. Moim 
marzeniem jest stworzenie w przyszło-
ści grupy terapeutycznej, która miałaby 
na celu wzajemną pomoc, wsparcie, 
rozmowę i wspólne spędzanie czasu. 
Zawsze uważałem, że ludzie w trud-
nych momentach życiowych nie powinni 
być sami.

Dziękuję za rozmowę.
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Na uroczystości otwarcia Centrum Wsparcia w Piekarach 
Śląskich od lewej Renata Pajda, Dariusz Krajan, Ilona Ogioł-
da i Piotr Wilczek. U dołu siedzi Zbigniew Gałka. 
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tel. 723 728 944

Koło RAŚ Katowice

e-mail: katowice@autonomia.pl 
Przewodniczący:  
Marek Nowara 
tel. 602 335 420

Koło RAŚ Katowice Południe

e-mail: katowice.poludnie@autonomia.pl 
Przewodniczący: Tomasz Świdergał 
tel. 790 899 146

Koło RAŚ Kobiór

e-mail: kobior@autonomia.pl 
Przewodniczący:  
Piotr Kłakus 
tel. 604 526 733

Koło RAŚ Lyski

e-mail: lyski@autonomia.pl 
Przewodniczący: Grzegorz Gryt 
Zasięg: Lyski, Gaszowice, Jejkowice

Koło RAŚ Mikołów

e-mail: mikolow@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Marek Gołosz,  
tel. 535 270 810

Koło RAŚ Mysłowice

e-mail: myslowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Leon Kubica, t 
el. 505 339 696

Koło RAŚ Region Opolski

e-mail: ras@rasopole.org 
Przewodniczący:  
Marek J. Czaja, tel. 693 567 733

Koło RAŚ Piekary Śląskie

e-mail: piekary@autonomia.pl 
Przewodniczący: Dariusz Krajan 
tel. 791-222-579

Koło RAŚ Pszczyna

e-mail: pszczyna@autonomia.pl 
Przewodniczący: Roman Pająk,  
tel. 601 886 455
Zasięg: powiat pszczyński

Koło RAŚ Radzionków

e-mail: radzionkow@autonomia.pl
Przewodniczący: Andrzej Sławik 
tel. 601 544 374

Koło RAŚ Ruda Śląska

e-mail: ruda@autonomia.pl 
Przewodniczący: Roman Kubica 
tel. 607 336 844

Koło RAŚ Rybnik

e-mail: rybnik@autonomia.pl 
Przewodniczący: Jan Lubos 
tel. 695 774 628. 
Osoba kontaktowa: Marcin Bartosz, 
tel. 508 714 235

Koło RAŚ Siemianowice Śląskie

siemianowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: Rafał Hornik 
tel. 535 080 008

Koło RAŚ Śląsk Cieszyński

slaskcieszynski@autonomia.pl 
Przewodniczący: Grzegorz Szczepański 
tel. 781 779 882

Koło RAŚ Świerklany

e-mail: swierklany@autonomia.pl 
Krzysztof Swaczyna tel. 502 147 984

Koło RAŚ Świętochłowice

swietochlowice@autonomia.pl 
Przewodnicząca:  
Tomasz Sobczuk, tel. 505 846 412

Koło RAŚ Tarnowskie Góry

e-mail: boino@centrum.cz 
Osoba kontaktowa:  
Roman Boino, tel. 605 062 700

Koło RAŚ Tychy

e-mail: tychy@autonomia.pl 
Przewodniczący:  
Jerzy Szymonek, tel. 508 597 837

Koło RAŚ Wodzisław/Żory

e-mail: wodzislaw@autonomia.pl 
Przewodniczący: Dawid Prochasek

Koło RAŚ Zabrze

E-mail: zabrze@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Tadeusz Płachecki, tel. 509 478 078
Zebrania Kół RAŚ
Koło RAŚ Chorzów I

ul. Powstańców 70/3, wtorki 17:00 – 18.00

Koło RAŚ Katowice

ul. ks. Norberta Bończyka 9/4. 
wtorki 16.00-18.00

Koło RAŚ Mikołów

drugi poniedziałek miesiąca w Łazi-
skach Średnich, ul. Wyszyńskiego 8  
(II piętro, p. 24) w godz. 18.00-19.00
Zasięg: powiat mikołowski.

Koło RAŚ Mysłowice

ul. Mikołowska 4a, wtorki 18.00-19.00

Koło RAŚ Pszczyna

Plac Targowy 5
pierwsza środa miesiąca 18.00

Koło RAŚ Ruda Śląska

Ruda Śląska, Nowy Bytom 
ul. Markowej 22/26 I piętro 
wtorki 17.00-18.00

Koło RAŚ Zabrze

ul. Wajdy 4, Dyżury: 2. piątek 
miesiąca godz. 17:00  
Zasięg: Zabrze

Szczegóły na naszej stronie: 
 http://autonomia.pl

Osoba odpowiedzialna  
za prenumeratę:  

Marek Nowara tel. 602 335 420
Archiwalne numery „Jaskółki Sląskiej” 
dostępne są w wersji elektronicznej 
w formacie pdf na Stronach Śląskiej 
Biblioteki Cyfrowej pod linkiem: 
www.sbc.org.pl/publication/87240

WYDAWCA:
Ruch Autonomii Śląska

Siedziba wydawcy:
ul. ks. Norberta Bończyka 9/4 

40-209 Katowice
Redaktor naczelna:

Monika Kassner
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Tomasz Pałka, Graphen
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Kto jest kim w RAŚ

Krzysztof Grzesik
Urodzony w 1973 r. w Rybniku-Kamieniu, 
od 11 lat mieszka w Raciborzu z żoną 
i dwójką dzieci. Od 25 lat związany jest 
z pracą w spółkach kolejowych. Obecnie 
pracuje jako maszynista w Kolejach Ślą-
skich. Swoją działalność w RAŚ rozpoczął 
w 2012 r. Jest aktywnym działaczem raci-
borskiego środowiska RAŚ, podczas akcji 
„Godzina Ś” dowiódł swojego zaangażo-
wania i ofiarności zbierając sporą liczbę 
podpisów. Na terenie powiatu raciborskie-
go podejmuje liczne inicjatywy związane 
z propagowaniem śląskości. Organizuje 
„Popołednia ze ślōnskōm gŏdkōm” w Stu-
dziennej.

Jak kŏżdy ślōnski chop szanuje robota, 
lubi szport i poradzi wiela zrobić przi chał-
pie. Zaś w rodzinie propaguje ślōnskie 
tradycje, a jego cera bierze udział w róż-

nych konkursach związanych z gŏdkōm 
ślōnskōm. Jest entuzjastą wycieczek ro-
werowych oraz aktywnego wypoczynku.

Red.

Kto jest kim w RAŚ

Kamil Kotas
Rocznik 1978, w RAŚ od początku 
2012 roku. Od urodzenia mieszka-
niec Chałupek w powiecie racibor-
skim. Po ukończeniu I LO w Raci-
borzu, podjął studia historyczne na 
Uniwersytecie Wrocławskim. Jego 
praca magisterska Dzieje Chałupek 
1742-1918 zdobyła główną nagrodę 
konkursu na najlepszą pracę magi-
sterską o tematyce śląskiej im. braci 
Wawrzynków przy Państwowym In-
stytucie Naukowym – Instytucie Ślą-
skim w Opolu. Poprawiona i posze-
rzona ukazała się drukiem. Ukończył 
też podyplomowe studia administracji 

publicznej w Wyższej Szkole Admini-
stracji w Bielsku-Białej.

W czasie studiów związany był 
ze środowiskiem Unii Polityki Real-
nej. Po studiach wstąpił do Towarzy-
stwa Miłośników Ziemi Raciborskiej, 
gdzie rozwija umiłowanie do stron 
rodzinnych. W ramach wodzisław-
sko-żorskiego Koła RAŚ koordynuje 
działania organizacji struktur tereno-
wych RAŚ w powiecie raciborskim 
(kontakt: 607223150, autonomia.
raciborz@gmail.com). Prywatnie 
pracownik jednego z największych 
producentów stolarki okiennej w Pol-

sce, gdzie zajmuje się obsługą klien-
tów z rynku niemieckiego.� Red.
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Wojenne losy Ślązaków

Himalaje część 1
Będzie to opowieść o żołnierzu ze 
Śląska, którego zawierucha wojenna 

zagnała aż do Azji 
Środkowej, gdzie 
mógł zobaczyć naj-
wyższe góry świata.

Pan Albert Szolc 
przyszedł na świat 
w 1917 roku w Ka-
towicach Załężu, 
skąd jego rodzi-

ce oraz pięciu braci i dwie siostry 
wyjechali do Łabęd koło Gliwic, 
a wszystko w ramach przesiedleń 
ludności po podziale Górnego Ślą-
ska w 1921roku.

Biorąc pod uwagę wiek pana Alber-
ta, który spowodował niestety wykaso-
wanie z pamięci większości informacji 
związanych ze służbą wojskową, pozo-
stawiając tylko te najbardziej trauma-
tyczne przeżycia, czyli niewola i pobyt 
w radzieckim lagrze, one właśnie będą 
głównym tematem naszej opowieści.
Początek przygody z wojskiem

Po naszej przeprowadzce do Łabęd, 
której jako dziecko nie potrafiłem zrozu-
mieć, staliśmy się na powrót obywate-
lami Niemiec. Szkoła oraz niemieckie 
otoczenie spowodowało, że mówiłem 
wyłącznie w tym języku. Rozumiałem 
też śląski, co w przyszłości miało mi 
się bardzo przydać.

Ledwo skończyłem dwadzieścia lat 
w 1937 roku, od razu zostałem zmobi-
lizowany do Wehrmachtu. Wylądowa-
łem w Legnicy, która była wtedy dużym 
niemieckim miastem. Po zakończeniu 
specjalistycznego szkolenia, przydzie-
lono mnie do artylerii, obsługującej 
działa 105mm, z zadaniem utrzymy-
wania łączności między poszczegól-
nymi bateriami. I tak rozpoczęła się 
moja wojenna epopeja, która się za-
kończyła dopiero po jedenastu latach 
w 1948 roku .

Blitzkrieg
W 1938 roku była Czechosłowacja, 

przez którą razem z moją 18 dywizją 
przejechaliśmy z całym uzbrojeniem, żeby 
Czechów tylko postraszyć. Oprócz pogo-
dy, która nas nie rozpieszczała, wszystko 
pozostałe było jak należy i bardziej przy-
pominało wycieczkę krajoznawczą niż 
bezkrwawą agresję . Pomyślałem sobie 
wtedy, jeśli wojna właśnie tak ma wyglą-
dać, to dobrze być żołnierzem.

Kampania polska 1939 roku była inna. 
To już była prawdziwa wojna. Pojawili się 
pierwsi zabici, ale nam artylerzystom nie 
dane było za dużo wojować. Może ze dwa 
razy mieliśmy okazję sobie postrzelać, 
w tym jeden raz podczas oblężenia War-
szawy. Poza tym tylko niekończące się 
przeprawy przez różne rzeki i strumienie 
oraz pogoń za uciekającym przeciwnikiem 
po kiepskich drogach czy raczej bezdro-
żach, które stały się dla nas problemem 
większym niż czmychający wróg.

Na kampanię francuską w 1940 roku 
wyruszaliśmy z przeświadczeniem o zwy-
cięstwie, ale też z dużymi obawami krwa-
wych strat. Nastroje były podobne do tych 
z czasów I wojny światowej, co było wi-
dać nawet po naszych oficerach, którzy 
w większości byli weteranami i bardzo 
dobrze pamiętali tamte walki.

Blitzkrieg był jednak tak wielkim za-
skoczeniem dla armii francuskiej, że te 
wszystkie precyzyjne plany, według któ-
rych mieli nas zatrzymać, wykrwawić, 
a potem zwyciężyć, stały się bezużytecz-
ne. Wszystko, na co ich było stać, to tylko 
sporadyczny opór i szybki odskok, byle 
tylko dalej od naszych wojsk. A myśmy 
gnali, zagarniając mnóstwo różnorakie-
go sprzętu wojskowego, który porzucony, 
zalegał pobocza dróg, w przeciwieństwie 
do polskich wyśmienitych. Szybkość prze-
mieszczania kusiła do szybkiej i wygodnej 
„rajzy”, gdyby nie te barykady przeróżne-
go sprzętu, które tarasowały główne trasy 
przejazdu. Ale to wszystko było niczym 
w porównaniu ze smakiem zwycięstwa 

nad jedną z największych armii ówcze-
snej Europy.

Po zwycięskiej kampanii pozwolono 
nam na dłuższy pobyt w tym bogatym 
i pięknym kraju. Tak właśnie zapamięta-
łem Francję .

Nastroje w wojsku były wyśmienite. 
Wszyscy myśleli, że to koniec podbojów 
i teraz nastąpi czas konsumpcji zwycię-
stwa. Ale na nasze nieszczęście to nie żoł-
nierze decydują o swoim losie ale politycy, 
którzy już nam wymyślali nowe zadania.
Rosja

Podobnie jak w trzech poprzednich, tak 
i w operacji „Barbarossa” brałem udział 
od samego początku. Lato 1941 roku na 
południu Rosji było bardzo suche i cie-
płe, a przeciwnik, pomimo że „liczny jak 
gwiazdy na niebie”, był bezradny wobec 
naszej taktyki wojny błyskawicznej i pod-
dawał się całymi masami. Kiedy w 1939 
roku w Polsce problemem były bezdroża, 
we Francji zapory drogowe, to w Rosji po-
jawiło się coś zupełnie nowego – prze-
strzeń, nieskończenie rozległe płaskie 
tereny, sprawiające wrażenie bezkresu 
rozciągającego się po kres horyzontu, 
co nas – ludzi nieprzyzwyczajonych do 
tak monotonnego krajobrazu – wprawia-
ło w męczący nastrój znużenia. Uczucie 
to towarzyszyło nam szczególnie wtedy, 
gdy po paru tygodniach niekończących się 
walk doszliśmy do ogromnej rzeki Dniepr, 
a tu oficerowie stwierdzili, że to jeszcze nie 
jest prawdziwa Rosja, to dopiero Ukraina. 
Wtedy zaczęły nas dręczyć wątpliwości, 
dokąd zmierzamy i po co przelewać krew 
dla tych prawie bezludnych stepów? Ale 
każdy sam siebie uspokajał. Przecież nasi 
wodzowie wiedzą, co robią tak samo, jak 
wiedzieli podczas poprzednich zwycię-
skich kampanii.

Po zajęciu Kijowa, gdzie Armia Czerwo-
na poniosła gigantyczne straty, pozwolono 
nam na odpoczynek i uzupełnienie ubyt-
ków, które powstały w wyniku dotychcza-
sowych walk.

Stalingrad
W 1942 roku wyruszyłem w kolejną 

ofensywę, która, jak nas zapewniano, 
miała zniszczyć bolszewicką Rosję. 
I tak jak poprzedniego lata gnaliśmy na 
wschód przez wysuszone i wypalone 
słońcem szare stepy, licząc tylko kolej-
ne rzeki, które przyszło nam forsować 
w pościgu za wrogiem.

W sierpniu dotarliśmy do Stalingra-
du, który stanął na naszej w drodze ku 
Wołdze i to miasto musieliśmy zdobyć.

Już na początku oblężenia stało 
się jasne, że będzie to bój o wszyst-
ko. Wskazywało na to zaangażowanie 
ogromnych sił i środków przez obydwie 
strony. Tyle pocisków, ile wystrzelały na-
sze działa pod Stalingradem, nie udało 
się nam wystrzelać od początku wojny, 
co też było widać w mieście, które za-
mieniło się w stertę gruzu.

Na początku listopada chwycił mróz. 
Kilka dni potem spadł pierwszy śnieg, 
a parę dni później część naszych wojsk 
dotarła do Wołgi i można by było uznać, 
że miasto zostało zdobyte. Ale w tym 
samym czasie Armia Czerwona prze-
rwała nasze linie obronne z prawej i le-
wej strony, okrążając całą niemiecką 6 
Armię w zdobytym Stalingradzie. I tak 
zostaliśmy uwiezieni w tym przeklętym 
miejscu, żeby powoli dogorywać, cho-
ciaż na początku każdy miał nadzieję, 
że zostaniemy uwolnieni. Gdy się jed-
nak okazało, że wojska idące nam na 
odciecz zostały zatrzymane, cała nasza 
nadzieja prysła.

Życie w ruinach przy temperaturze 
około – 25 stopni bardzo szybko stało się 
dla nas męką. A tu jeszcze dochodziła 
obrona przed atakującymi ciągle Rosja-
nami. Aby jakoś przeżyć w tych ekstre-
malnie nieprzyjaznych warunkach, każdy 
starał się przede wszystkim zabezpie-
czyć przed mrozem, wkładając na sie-
bie wszystko, co tylko mogło zwiększyć 
ciepło naszego ciała. Wkrótce przesta-
liśmy wyglądać jak żołnierze, a zaczę-
liśmy przypominać bezkształtne kukły. 
Tym jednak nikt się nie przejmował.

To, że udało nam się wytrwać na na-
szych pozycjach, zawdzięczaliśmy tyl-
ko lotnictwu, które nas karmiło i wywo-
ziło ze Stalingradu pod warunkiem, że 
się miało szczęście zostać rannym. Po 
paru tygodniach, kiedy wojska sowieckie 
zajęły kolejne lotniska, a śnieg i mrozy 
uniemożliwiały utworzenie nowych lą-
dowisk, całe zaopatrzenie zaczęto do-
starczać wyłącznie na spadochronach. 
Część niestety spadała na stronę wroga, 
który, podobnie jak my, miał problemy 
z żywnością i z radością zjadał przezna-
czone dla nas racje.

Po utracie lotnisk polowych i dra-
stycznym ograniczeniu zaopatrzenia, 
wszystkich zaczęło ogarniać znużenie 
połączone z apatią. Każdy myślał o pod-
daniu się, aby ocalić resztki życia, które 
jeszcze się w nas tliło. Razem z moimi 
towarzyszami broni zajmowałem sta-
nowiska w fabryce traktorów „Krasnyj 
Oktiabr” i tam dotarła do nas informacja 
o kapitulacji naszej 6 Armii.� CDN

Anonimowy pamiętnik z lat 1944-45 znaleziony na strychu

Pamiętnik znaleziony w Zabrzu cz. 5
9 kwietnia. Dzisiaj pojawiło się druzgocą-
ce obwieszczenie, nakazujące zgłosze-
nie się wszystkich dzieci w wieku 0-14 
lat, jak również inwalidów i weteranów 
wojennych. Przy czym dowiedziałem się, 
że mężczyźni do 70 roku życia skiero-
wani zostaną do pracy gospodarczej na 
wsi. Od uderzenia Rosjan upłynęło 10 
tygodni. Najwyższy czas, żeby ruszyła 
dostawa żywności, nawet jeśli ludność 
miałaby niewiele otrzymać. Również 
tutaj wątpię w szczodrość lub poważne 
zamiary; jak mogłem dotychczas zaob-
serwować, Polacy podchodzą do tego 
problemu zupełnie inaczej.

Moja sąsiadka (pani Schindler) kupi-
ła dzisiaj butelkę wódki za 35 pf. Ponow-
nie rozkwita handel wymienny. Można by 
pozazdrościć sąsiadce, zwłaszcza jeśli 
samemu nie posiada się wartościowych 
rzeczy, ani nie istnieje żadna perspekty-
wa, żeby w najbliższym czasie otrzymać 
skądś mąkę i żyto.

Po drodze natknąłem się na pogrzeb. 
W dziecięcym wózku wieziono małą tru-
mienkę, za nim podążał kondukt żałobny: 
oto kolejny obraz obecnej sytuacji.

Kto chciał zakupić węgiel na kopalni, 
musiał wieźć go samemu na ręcznym 
wózku. Kto nie był w stanie tego zrobić, 
a nie posiadał nadwyżki środków dla opła-
cenia furmana, musiał marznąć. Dzisiaj 
ponownie nie zaobserwowaliśmy wrogich 
samolotów. Można stwierdzić z całą pew-
nością, że przerwa w działaniach zbroj-
nych stała się faktem.

10 kwietnia. Dziś mija 10 dni od cza-
su, kiedy nie nękają nas wrogie samoloty. 

Ciekaw jestem, jak długo potrwa ta prze-
rwa i jaki przyniesie rezultat. Bolszewicy 
zamieniają zboże, mąkę, mięso na biżu-
terię, zegarki oraz tabakę. Różne symp-
tomy oraz obserwacje wskazują na to, 
że miesiąc ten przyniesie nam militar-
ny i polityczny przewrót. Wprawdzie nie 
byłem tego pewny, ale uczucie to miało 
swe rzeczywiste podłoże. Polacy wyrzu-
cali Niemców z ich mieszkań, zakładów 
i przedsiębiorstw, aby zająć ich miejsca. 
Na protesty odpowiadali, że naśladują tyl-
ko metody stosowane przez Niemców. 
Pani Schindler została aresztowana przez 
Czeka (akronim nazwy radzieckiego or-
ganu czuwającego nad bezpieczeństwem 
państwa, odpowiedzialnego za represje 
w Rosji Sowieckiej w latach 1917-1922 
przyp. red.). W tym samym czasie uwol-
niono jednorękiego inwalidę wojennego 
pod warunkiem, że ten wskaże bolsze-
wikom ukrywających się członków partii, 
inaczej może liczyć na ponowny areszt. 
Pani Schindler raczej nie martwiła się 

o żywność, mogła liczyć na paczki do celi. 
Jej najstarszą córkę – panią Kwastek – 
już 5 tygodni temu wsadzono do szańca; 
drugą córkę – mającą niespełna 8 lat – 
zgwałcono; trzecia zachorowała na wsku-
tek źle przeprowadzonej operacji usunię-
cia wyrostka robaczkowego. Obecnie nie 
spotkałem żadnego człowieka, który nie 
nosiłby własnego krzyża.

Do mojego gospodarstwa wyrzuco-
no skórki od ziemniaków, muszą tylko 
przyschnąć, aby ponownie nadawały się 
do spożycia.

Przedwczoraj około godziny 22 do-
szło do ogromnego wybuchu. Początko-
wo myślałem, że pękną szyby w oknach 
(jakkolwiek jeszcze istnieją); dowiedzia-
łem się tylko, że w Żernikach wyleciała 
w powietrze rosyjska składnica amunicji. 
Jak zawsze w takich wypadkach, liczba 
rannych i zabitych była naprawdę duża.

11 kwietnia. Niejaka pani Kordel miała 
okazję usłyszeć w radiu, które należało do 
mieszkających u niej Rosjan, że rozpoczę-
ła się niemiecka kontrofensywa, a Niemcy 
mieli dotrzeć już do Raciborza. Następ-
ne miasta Głubczyce i Prudnik mają być 
już w rękach niemieckich. Jak zachowają 
się teraz Amerykanie? Czy zapowiadana 
konferencja przyniesie korzystny wynik? 
Według mnie wszystkie działania Anglii 
zmierzają do tego, żeby potajemnie oddać 
Górny Śląsk Polsce.

Wczoraj widziałem, że na domach od 
ul. Szczepaniakowej (Kurzerstrasse przyp. 
red.) do rogu ulicy De Gaulle’a (Adolf-Hitler 
Strasse przyp. red.) powiewały haniebnie 
w ogromnej ilości polskie flagi.

Rosyjskie samoloty rozwinęły ponownie 
skrzydła, jednakże liczba ich jest bardzo 
nikła, eskadra nie wynosiła więcej niż dwa-
naście samolotów.

Około godziny 14 zredukowano liczbę 
dział przeciwlotniczych, ustawionych przed 
naszym boiskiem.

Z powodu utraty wszelkiej łączności, 
kontakt ze światem opiera się na domy-
słach. Z kierunku lotu wrogich samolotów 
można wywnioskować, że niemieckie od-
działy zakleszczyły się w okręgach na pół-
nocy i południu.

12 kwietnia. Dla miłującego wolność 
narodu, ciężar obcej niewoli stał się nie-
znośnym okresem. Jak ciężkie było to 
jarzmo, które nas podwójnie uciskało. 
Stąd zrozumiałe jest, z jak wielką otuchą 
słuchaliśmy odgłosów kanonady. Jej słab-
szy dźwięk świadczył o zmianie złego kie-
runku wiatru, a to oznaczało również po-
nowne spotkanie z Niemcami.

13 kwietnia. Pewna kobieta otrzymała 
pismo od swojego męża, w którym powia-
damiał ją, że musieli się okopać w Klu-
czborku. List był podpisany przez jego 
15 towarzyszy. Tym samym prosił swoją 
żonę, żeby zajęła się dziećmi, gdyż zo-
staną zesłani dalej na wschód.

Według komunikatów nasze wojska 
miały zająć nową przestrzeń. Nie pokonali 
jeszcze największej trudności w drodze 
do zdobytego Raciborza, ponieważ mia-
sto leży po drugiej stronie Odry. Ulokowa-
ne tutaj przez Rosjan przyczółki mostowe 
znacznie utrudniały Niemcom przejście. 
Czy uda nam się je pokonać, będziemy 
mogli dowiedzieć się po słyszalnych od-

głosach kanonady, lub przez niepokój 
wśród tutejszych Rosjan.

13 kwietnia. Dzisiaj po 5 tygodniach 
wróciła (z prac przymusowych przyp. 
red.) Pani Kwastek (ok. godz.19:15). Do 
kopiących kobiet Rosjanie mówili: ,,Nie 
kopiecie dla nas ani dla Polaków, lecz 
dla Amerykanów’’. Nie jest możliwe, by 
utworzyć pełny obraz sytuacji militarnej 
i politycznej z wszystkich drobnych ka-
myczków. (…)

14 kwietnia. Pani Schindler podaro-
wała nam dwie kromki chleba. Nigdy nie 
przypuszczałbym, choć mam 72 lata, że 
na widok suszonego chleba będę się ra-
dować jak ubogi żebrak. (…) Ogłoszo-
no, że mieszkańcy mają zamiatać jezdnie 
oraz ulice. Również do obowiązków loka-
torów należy wywóz śmieci. Gdzie scho-
wali miejskie śmieciarki? Z czyszczenia 
ulic nic nie wyszło; Polacy mają własne 
wyobrażenie o czystości. Zadomowili się 
już w Niemieckim Banku Rzeszy (Reichs-
bank), urządzili również kasy oszczędno-
ściowe w pomieszczeniach Niemieckiego 
Banku (Deutsche Bank). Któż mógł mieć 
wkład oszczędnościowy? (…)

Tu i tam widać na łąkach padnięte 
krowy. Kto przypuszczał, że u polskiego 
naczelnika miasta nabędzie mleka dla 
niemowląt, ten znalazł się w błędzie. By-
dło miało dostarczać mleka dla rosyjskiej 
kuchni. To, że nasze małe dzieci zmarnie-
ją z powodu niedożywienia, jest bolszewi-
kom zupełnie obojętne. Oni mają własne 
zmartwienia, tak jak problem z przezwy-
ciężeniem dręczącej ich nudy.

Roosvelt nie żyje!� CDN

Cudem ocalała w czasie walk o Stalingrad fontanna Barmalei. 
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Jedna z kart maszynopisu pa-
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Ocalić od zapomnienia

Trójkąt Trzech Republik
Chyba wszyscy 
czytelnicy „Ja -
skółki Śląskiej” 
wiedzą doskonale, 
czym był i gdzie 
znajdował się nie-
gdyś sławny w na-
szym regionie Trój-
kąt Trzech Cesarzy. 
Tenże trójstyk gra-

nic zniknął w czasie pierwszej wojny 
światowej, co zostało przypieczęto-
wane upadkiem wszystkich trzech 
graniczących ze sobą cesarstw: au-
striackiego, niemieckiego i rosyjskie-
go. Po wielkiej wojnie, w 1922 r. oko-
liczne tereny dawnego styku granic 
znalazły się całkowicie w granicach 
nowo utworzonej Polski.

Na gruzach starej Europy wytyczono 
nowe granice. Mało kto jeszcze pamię-
ta, że zaskutkowało to powstaniem w in-
nym miejscu Górnego Ślaska Trójkąta 
Trzech... Republik. Stało się to w lipcu 
1922 r., kiedy polskie władze przejęły od 
Niemiec część regionu, z której utworzo-
no autonomiczne Województwo Śląskie. 
Styk granic Czechosłowacji, Niemiec 
i Polski znalazł się w miejscu, gdzie 
rzeka Olza uchodzi do Odry. Było to 
pomiędzy miejscowościami: Olza (PL), 
Kopytów (CZ; dziś część Bogumina) 
i Zabełków (DE).

O ile „mysłowicki” Trójkąt Trzech 
Cesarzy był bardzo wdzięcznym te-
matem licznych pocztówek, a także 
popularnym terenem wielu spacerów 
i wycieczek, to inaczej było z Trójkątem 
Trzech Republik. Zainteresowanie nim 
było mniejsze. Dużo rzadziej wykorzy-
stywano go na pocztówkach i fotogra-
fiach, a swoje zloty i biwaki organizowa-
ła w jego sąsiedztwie jedynie młodzież 
szkolna i harcerze oraz środowiska po-
wstańcze, upamiętniając w ten sposób 
powstańców śląskich, gdyż w trakcie III 

powstania śląskiego w pobliżu rozgry-
wała się tzw, „bitwa olzańska”. Zresztą, 
najbliższe otoczenie trójkąta leżało na 
uboczu okolicznych miejscowości i było 
porośnięte nadbrzeżnymi zaroślami, 
utrudniającymi spacery oraz turystykę.

W końcu lat 20. XX w. bliskość sym-
bolicznego Trójkąta Trzech Republik po-
stanowili wykorzystać Niemcy. W grani-
czących z czechosłowackim Boguminem 
Chałupkach (wówczas: Annaberg) po-
stawiono i poświęcono w 1929 r. po-
mnik poległych podczas I wojny świato-
wej mieszkańców powiatu raciborskiego. 

Monumentalna konstrukcja miała z pod-
stawą aż 19,5 m wysokości! Taką lokali-
zację wybrano nieprzypadkowo, a sym-
bolika pomnika miała być szersza aniżeli 
hołd dla poległych.

Ówczesny powiat raciborski wcinał 
się pomiędzy terytorium Czechosłowa-
cji i Polski. Chałupki leżały na samym 
końcu powiatu, „w klinie” pomiędzy tymi 
państwami, a znalazły się w tym położe-
niu, gdyż od powiatu raciborskiego odłą-
czono tzw. Kraik Hulczyński oraz część 
dzisiejszej gminy Gorzyce. Przyznano 
je sąsiednim państwom na mocy trak-

tatu wersalskiego, określanego przez 
Niemców jako ‚dyktat’, ponieważ czuli 
się potraktowani niesprawiedliwie jego 
ustaleniami. Pomnik, usytuowany w tym 
akurat miejscu, miał przypominać o ofia-
rach poniesionych w walce za Niemcy, 
a także miał świadczyć o niemieckości 
okolicznych terenów. Monument mieścił 
w sobie kaplicę, w której umieszczono 
napis: „Śmierć za ojczyznę warta jest 
wiecznej czci”. W elementach pomnika 
zawarto obok motywów religijnych jak 
krzyż i ołtarz także motywy narodowe, 
umieszczając frazę z hymnu Niemiec: 

Jedność, Prawo, Wolność pod figurami, 
na trzech przyporach, z których składał 
się pomnik. Na przyporze wskazującej 
zachód, nad słowem „jedność” umiesz-
czono żołnierza, przyporę wskazującą 
południe, nad napisem „prawo” ozdo-
biono kobietą symbolizującą nadzieję, 
natomiast na przyporze zwróconej na 
północny-wschód umieszczono nad na-
pisem „wolność” inną kobietę jako sym-
bol smutku. Wydaje się, że symbole na 
nim umieszczone, jak figury i słowa hym-
nu niemieckiego, można interpretować 
nie tylko jako smutek po poległych żoł-
nierzach, ale także jako smutek z fak-
tu przesunięcia granicy, jak i nadzieję 
na jej przywrócenie. Byłoby to zgodne 
z duchem rewizjonizmu, żywym w mię-
dzywojennych Niemczech.

Po II wojnie światowej Chałupki wraz 
z pomnikiem przypadły komunistycznej 
Polsce, a monument jako poniemiecki 
nie mógł liczyć na pozytywne zaintere-
sowanie i opiekę władz. Popadał więc 
w zaniedbanie aż w końcu pod pretek-
stem jego złego stanu, zagrażającego 
przechodniom i ruchowi drogowemu, 
postanowiono go rozebrać, czego do-
konano na przełomie lat 1969/70. Był 
jednak tak masywny, że burzono go 
przy pomocy saperów.

Dla mieszkańców Chałupek i okolicy 
pomnik pozostał w pamięci głównie jako 
upamiętniający styk granic trzech repu-
blik okresu międzywojennego, jako Dre-
iländerdenkmal. Granice zmieniły się 
jeszcze przed II wojną światową, kie-
dy to polskie wojska zajęły tzw. Zaolzie 
w 1938 r. – wtedy to trójstyk zniknął. Za 
sprawą starań lokalnych społeczników 
i miłośników historii skupionych wokół 
Grupy Odnowy Wsi, w centralnym miej-
scu Chałupek, w miejscu starego po-
mnika stanęła w ostatnich latach jego 
miniatura. To działanie może być dla 
nas wzorem dbania o lokalną pamięć 
i dziedzictwo historyczne.

Mało znane okolice Raciborza

Zawada – Szklarnia – Biały Dwór
N a d  p o t o k i e m 
o nic nikomu nie 
mówiącej nazwie 
Wierzbnik znaj-
dowała się kiedyś 
huta szkła. Jeśli 
dopowiem, że to 
miejsce znajdowało 
się w Białym Dwo-
rze, to co poniektó-

rzy skojarzą je z Rudami i przysiół-
kiem o tej samej nazwie. Jego historia 
jest jednak bardziej skomplikowana. 
Teren ten pierwotnie nazywano Zawa-
dą – średniowieczne miejsce, w któ-
rym miała powstać karczma na pra-
wie niemieckim. Czy powstała? Na 
razie tego nie wiemy. Jednak okruch 
historii związanej z taką działalnością 
na tym obszarze zachował się w nie-
licznych dokumentach począwszy od 
średniowiecza przez wieki XVI i XVII.

Problem umiejscowienia Białego Dworu 
polega dzisiaj na powojennym podziale 
tego terenu, gdyż ważny folwark w Bia-
łym Dworze, który stał się wzorcowo 
prowadzonym gospodarstwem księcia 
raciborskiego – godnym spadkobiercą 
pracowitych cystersów z Rud – należy 
obecnie do powiatu gliwickiego, a leży 
na terenie wsi Bargłówki. Dlaczego? 
Należałoby zapytać ówczesnych de-
cydentów.

Powszechnie przyjmuje się, że jed-
ną ze wsi należących do cystersów była 

wspomniana Zawada. Jednak żaden hi-
storyk nie widzi Zawady właśnie tutaj. Po 
drugie Zawada wspomniana jest w doku-
mentach z XIII wieku i związana ze Stani-
cą. Właśnie tu miała powstać trzykrotnie 
wspomniana w XIII i XIV wieku karczma 
w Zawadzie, później remontowana lub 
odbudowywana. Wielokrotnie wspomi-
nają także o tutejszej drodze archiwal-
ne dokumenty wrocławskie i raciborskie 
w XV, XVI i XVII wieku. Przebieg tej dro-
gi mógł wyglądać następująco: jako że 
obecna szosa Rudy (obok kościoła cmen-
tarnego św. Magdaleny, który powstał do-
piero około 1683 r.) została oddana do-
piero pod koniec XIX wieku, więc trakt 
prowadził przez Modry (Niebieski) Mostek 
(obecnie w parku za kościołem) w dwóch 
kierunkach – na Zawadę oraz nieistnieją-
cy dziś młyn paszkowy. Nazwa Zawada 
mówi, że to miejsce znajdowało się za 
wodą, czyli średniowieczną Staniczką lub 
Stanicką Wodą (do dzisiaj miejscowi tak 
zwą ten potok). Wspomniany na począt-
ku artykułu Wierzbnik, poza tablicą przy 
szosie, nie jest znany nikomu, bowiem 
nazwa została wymyślona wbrew trady-
cji. Właśnie w tym miejscu na początku 
XVIII wieku przy Zawadzie powstała huta 
szkła. Cystersi sprowadzili z Czech nie-
mieckojęzycznych majstrów szklarskich 
o nazwisku Greiner, aby założyli hutę 
szkła. Dowiadujemy się tego z ksiąg pa-
rafialnych. Antoniemu i Gregorowi Gre-
inerom urodziły się tu dzieci. Niestety 
wskutek zawieruchy wojennej w 1740 r., 

rodzina Greinerów wyprowadziła się do 
Leszczyn (w tym miejscu powstała póź-
niej kolonia fryderycjańska – Rzędówka), 
a miejsce po hucie szkła sprzedała cy-
stersom. Rudzkie księgi parafialne nazy-
wają to miejsce Szklarnią (od huty szkła). 
Jednak w archiwaliach spotykamy wy-
miennie nazwy Szklarnia, Alba Villa, czyli 
Biały Dwór oraz Zawada. To ewidentnie 
dowodzi, że w miejscu średniowiecznej 
karczmy w Zawadzie powstała huta szkła, 

która przetrwała do 1740 r. Później jesz-
cze na jej pozostałościach wzniesiono 
gorzelnię i blachowanię. Opat cysterski 
August Renner, widząc białe mury no-
wego folwarku, kazał nazwać to miejsce 
właśnie Białym Dworem.

Po wojnie budynek gorzelni, która 
korzystała ze źródlanej wody z po-
bliskiego lasu (zachowały się dwie 
studnie), służył za siedzibę PGR-owi. 
Dziś nikt nie ma niestety szacunku do 

przeszłości tego miejsca, co widać na 
zdjęciu.

Sama huta szkła dała początek bla-
chowni (budynki za wodą, przed folwar-
kiem). Zapewne nikt nie zdaje sobie 
sprawy z bogatej historii tego miejsca. 
Powyższy artykuł jest wstępem do po-
ruszanych kwestii, a moją wiedzę na 
ten temat zawdzięczam wielu osobom: 
Lucjanowi Durszlagowi, Marianowi Fra-
neckiemu, Evie Herich.

Henryk  
Postawka

Kamil 
Kotas
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Gorzelnia i blachownia w Zawadzie. Stan obecny. 

Pocztówka z Chałupek. Nieistniejący pomnik poległych podczas I wojny światowej.
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Ekōnōmijŏ dlŏ kŏżdego

Szkoda Polski
W poniedziałek, po 
I turze wyborów, 
na moim profilu na 
Facebooku pojawiła 
się cała masa wpi-
sów wyrażających 
mniejsze lub więk-
sze zdziwienie wy-
nikami wyborów. Od 
hurra-optymistycz-

nych postów zwolenników Pawła 
Kukiza czy Andrzeja Dudy, po spo-
wite defetyzmem wpisy zwolenników 
Bronisława Komorowskiego. Z tych 
ostatnich zapadło mi w pamięć jedno 
hasło – „Szkoda Polski” – które nie-
wątpliwie miało pokazać, że prawdo-
podobna wygrana kandydata Prawa 

i Sprawiedliwości i – jesienią – komi-
tetu wyborczego tej partii w wybo-
rach do Sejmu sprowadzi na Rzecz-
pospolitą 10 plag egipskich. Czy to 
uzasadniony wpis? Sprawdźmy więc 
kto rządził lepiej: PiS czy PO?

PiS rządziło tylko przez 2 lata, w okre-
sie 2005-07. Rządy te nie miały dobrej 
prasy zagranicą, ale raczej nie spowo-
dowało to negatywnych reperkusji eko-
nomicznych np. w postaci odpływu kapi-
tału zagranicznego. Za to na plus należy 
zapisać obniżenie składki rentowej ZUS. 
Generalnie jednak – biorąc pod uwagę 
fakt, że PiS rządził w okresie dobrej ko-
niunktury gospodarczej na świecie – nie 
można powiedzieć, że przyczyniło się do 

poprawy finansów publicznych, gdyż to 
właśnie w okresach wzrostu gospodar-
czego należy stosować kurację oszczęd-
nościową, minimalizując jednocześnie 
negatywne skutki społeczne tej kuracji. 
Z drugiej jednak strony PiS doszło do 
władzy dzięki kampanii opartej na haśle 
„Solidarna Polska” (w domyśle solidarna 
= socjalna), więc już sam fakt, że so-
cjalne obietnice nie zostały realizowane, 
należy oceniać pozytywnie.

A PO? Partia ta doszła do władzy 
w roku 2007 dzięki temu, że duża 
grupa wyborców pamiętała jeszcze 
hasło z poprzedniej kampanii „3*15”. 
Zatem obniżenie obciążeń fiskalnych 
i poprawa stanu finansów publicznych 
stanowiła dla ówczesnych wyborców 

PO bardzo istotny czynnik. Początek 
rządów PO nie był zły, bo zmieniono 
stawki podatku dochodowego od osób 
fizycznych z 19, 30 i 40% do 18 i 32%. 
Niestety radość była krótkotrwała, gdyż 
rozpoczynający się właśnie światowy 
kryzys finansowy stanowił doskonałe 
usprawiedliwienie do kolejnych podwy-
żek podatków – w 2011 r. podstawo-
wa stawka VAT wzrosła z 22 do 23%, 
a skale podatku PIT nie zmieniają się 
od roku 2009, co przy jednoczesnej, 
corocznej inflacji stanowi realny wzrost 
tego podatku. Podwyższona też zosta-
ła, obniżona w czasach PiS, składka 
rentowa ZUS.

Podwyższanie podatków czy skła-
dek ZUS można by nawet wybaczyć, 

gdyby rządy PO myślały przyszłościo-
wo i nie zniweczyły najważniejszej od 
1989 r. reformy – reformy emerytalnej. 
Kradzież – bo tak trzeba nazwać tę 
operację – z kont OFE połowy pry-
watnych oszczędności obywateli i na-
tychmiastowe wydanie tych środków, 
gromadzonych na przyszłe emerytury, 
przyczyni się zdecydowanie do nie-
uniknionego, przyszłego bankructwa, 
a zatem i upadku Rzeczpospolitej. 
O rządach Platformy Obywatelskiej 
dzieci będą się więc kiedyś uczyć 
w szkole dokładnie tak jak obecnie 
uczą się o Targowicy. I będą powta-
rzać po nauczycielu – szkoda tej Pol-
ski. O ile jakakolwiek szkoła będzie 
wówczas istnieć.

Koło dziejów Kołodzieja

Nowoczesny skansen 
Mieszkańcy kaszub-
skiej gminy Sierako-
wice, indagowani 
przez dziennikarzy, 
wyrażali tylko jedną 
obawę: czy aby czy-
telnicy nie uznają ich 
miejscowości za ja-
kiś skansen. Cała 
sprawa jako żywo 

przypomina odkrycie ruin legendarnej 
Troi. Oto bowiem we współczesnej Pol-
sce odnalazła się kilkunastotysięczna 
miejscowość, w której nie ma ani jednej 
„placówki” Biedronki, Lidla czy podob-
nych. Jest za to 148 zwykłych sklepów. 
Sto czterdzieści osiem rodzin ma dzięki 

temu źródło godziwego utrzymania. Pie-
karze czy rzeźnicy prześcigają się w wy-
myślaniu nowych wyrobów i receptur, 
a pracownicy Pomocy Społecznej z nu-
dów obgryzają paznokcie. Codzienne 
pielgrzymki klientów z okolicznych wsi 
przyczyniają się nie tylko do zacieśnia-
nia międzyludzkich więzi, ale centrum 
gminy po prostu tętni życiem. Gminne 
władze nie są chętne do zmiany tego 
stanu rzeczy, i bardzo dobrze. Ale pro-
gramy ekspansji obcych sieci handlo-
wych już uwzględniają pokrycie takich 
„białych plam”. 

W ojczyźnie „Biedronki” właściciele mają 
350 sklepów, w Polsce koło tysiąca. Do 

tego 550 Lidlów, duńskie Netto z 334 skle-
pami zbliża się już do ilości swoich skle-
pów w Niemczech. Ponad połowa obrotu 
artykułami spożywczymi w kraju jest już 
w obcych rękach. A warto wiedzieć, że te 
firmy odprowadzają jedynie mikropodatki, 
zatrudnieni w nich pracownicy ledwie zara-
biają na różne daniny. W całej UE nie ma 
poza Polską kraju, w którym ta ekspansja 
nie byłaby podporządkowana priorytetom 
dla gospodarki lokalnej. Bezgraniczna głu-
pota rządu i włodarzy naszych miast ska-
zuje ich mieszkańców po prostu na biedę. 
Jeszcze gorsze jest to, że miasta po pro-
stu umierają. Wymownymi przykładami 
są Katowice czy Chorzów. Wybudowa-
nie słynnej już „galerii” przy dworcu powo-

duje śmierć większości sklepów różnych 
specjalności przy ulicy, dawniej tętniącej 
życiem. Teraz, jak w przypadku moderni-
stycznego, zabytkowego budynku banku 
w Chorzowie, również w Katowicach do 
opustoszałych lokali wprowadzają się „sa-
lony odzieży używanej” i sklepy „wszyst-
ko za 2 złote”. Czasem tylko władza or-
ganizuje na rynkach jakieś umpa-umpa, 
by miasto na chwilę ożywić. Zapanowała 
moda na beton, na nic protesty miesz-
kańców którym pod nosami likwiduje się 
resztki zieleni. Szczytem urzędniczej bez-
czelności stało się wyrżnięcie do gołej zie-
mi parku w Rybniku, bo na tym miejscu 
zostanie zbudowany kolejny sklep jakiejś 
sieci. Mieszkańcy Rudy Śląskiej-Kochłowic 

chcieliby zielonych miejsc do wypoczynku 
i spacerów, miasto podobno nie posiada 
takich gruntów. Oczywiście, skoro wła-
śnie sprzedano gęsty dotąd od drzew te-
ren pod budowę marketu. W tym mieście 
wycięcie nawet setek drzew w celu „udo-
stępnienia działki inwestorom” nie stanowi 
najmniejszego problemu, choć ci jedynie 
wykańczają lokalną gospodarkę. 

Beztroska różnej maści „wizjonerów 
nowoczesności” przynosi społeczeństwu 
skutki opłakane i dotkliwe. Przerabiające 
CO2 na życiodajny tlen drzewa są wycina-
ne, a karę za ogólnopolskie wytwarzanie 
nadmiernych ilości gazów cieplarnianych 
wkrótce każdy z nas zapłaci w rachunku 
za prąd. 

Balakwastry Makuli

Roztōmili
Moji sie nōm aże 
moji, moiki ôbsypa-
ły mi trŏwnik przed 
chałpōm  i niyke-
rych to raduje, ale 
jako że badziewie 
rośnie niy zawsze 
tam kaj powinno, 
to trza to kosić, a to 
już niykerym niy za 

bardzo pasuje, bo kŏżdy śmierdziro-
bōtka woli grzŏć sie przi klarze i piw-
sko doić we szynku niźli trŏwniki ko-
sić i plywić przed chałpōm. Beztōż niy 
wszyndzie je tak, jak by my se tego 
życzyli. 

Niykere parki czy planty w naszych 
dziedzinach sōm tak zapaskudzone, 
że przipōminajōm  puszczŏ białowie-
skŏ w ôkresie karbōnu. Zarośniynte 
alejki, połōmane ławki, niyposprzōnta-
ne produkty spōłczesnyj cywilizacyje. 
Wieczōrami, i za dnia zresztōm tyż, po 
plantach urzyndujōm lōmpy wszelkij ma-
ści i kwestujōm na piwo abo popłuczyny 
przemysłu mōnopolowego, kere jeszcze 
rozwodniajōm jejich bezmōzgowia. Na 
plantach po ćmŏku, mogōm cie ôkraść, 
pobić abo zgwałcić. A w dzisiejszych 
czasach „gender” i gryfne karlusy mu-
szōm dŏwać pozōr na ta ôkoliczność.

Za bardzo złych czasōw realnego 
socjalizmu, teryny ziylōne i parki były 
sprzōntane w ramach czynōw społecz-
nych. Dzisiej czynōw społecznych już 
niy ma i parki sprzōntŏ sie w ramach 
miejskich budżetōw, z kerymi je kiepsko 
ôd zawsze i niy ma co liczyć na gibkŏ 
poprawa.

Spōmniane czyny społeczne robiyło 
sie gōwnie skuli 1 Maja abo 22 lipca. 
Ta ôstatniŏ data miała ścisły zwiōnzek 
z rocznicōm wkroczyniŏ Armii Czyrwonyj 
do Polski w 1944 r. i ôgłoszyniŏ Manife-
stu lipcowego. 

Potym ta Armia Czyrwonŏ, w ramach 
pōmocy i wzajemnyj przyjaźni, ôkupo-
wała nasze parki i planty mynij wiyncyj 
do 1989 roku, a my je musieli w ramach 
czynōw sprzōntać. Dzisiej mōmy demo-
kracyjŏ i żŏdyn nic nie musi, chyba że 
posuchŏ sie Wałęsy, kery mawiōł „Nie 
chcem, ale muszem”

Czyny społeczne robiyło sie jeszcze, 
kedy piyrwszy sekretŏrz udŏwōł sie na 
szpacyry, w towarzistwie swojij ślubnyj 
abo sekretarki, jak już ślubnŏ  bōła starŏ. 
Czasami wele parku przejyżdżała ôdkry-
tym autym, przeważnie nakrytŏ gowa za-
przijaźniōnego państwa i wtynczŏs w ta-
kim parku dziōły sie cuda wiynksze niż 
w Kanie Galilejskij. Żōłtŏ już trŏwa ziylynia-
ła, a czyrwone tulpy zakwitały na podzim. 

Modym, kerzi niy wiedzōm co to czyn 
społeczny, należy sie informacyjŏ, że 
czyn  społeczny ôgōlnie polegōł na tym, 
że młodziyż i lud pracujōncy miast i wsi 
bezinteresownie i w ramach gimnastyki 
rehabilitacyjnyj kopōł, siōł, kosiōł, grabiōł, 
zamiatōł, pucowōł i sztrajchowōł, co sie 
ino dało i niy dało. Czynności te miały być 
robiōne po robocie, po szkole za darmo. 
Bōło jednak tak, że ludzie robiyli w czasie 
szychty i lekcji, a inicjatōry zbiyrali prymie, 
wiynksze ôd niyjednyj dołowyj wypłaty. 
Dzisiej ucznie majōm tyla nauki, że niy ma 
szans na to, żeby jeszcze parki sprzōn-
tali. Styknie, jak je zaciepiōm biksami po 
piwie i coli, bojtlami po czipsach, i olikami.

Z prawej strony

Wybory, wybory, 
wybory

Piszę ten fel ie-
ton bl isko pół -
metku rywaliza-
cji w drugiej turze 
wyborów prezy-
denckich. Choć 
t o w a r z y s z ą c e j 
temu medialnej 
gorączce trudno 
nie  przyglądać 

się ze zrozumieniem, trzeźwy 
obserwator winien mieć świado-
mość, że od rezultatu dogrywki 24 
maja zależy relatywnie niewiele. 
Czy wygra Bronisław Komorowski 
czy Andrzej Duda – nie zmieni się 
znacząco ani polityka wewnętrzna, 
ani zagraniczna, nie wspomina-
jąc już o ustroju państwa. Dystans 
wobec bieżącej kampanii zalecać 
należy osobliwie Górnoślązakom, 
jako że na ich aspiracje – autono-
mii, języka, statusu mniejszości 
etnicznej – obydwaj kandydaci 
pozostają głusi jak pnie. Co wię-
cej, nie inaczej było w pierwszej 
turze, kiedy spośród blisko tu-
zina pretendentów poparcie dla 
sprawy śląskiej deklarowało je-
dynie dwóch. Enuncjacje zmierz-
chającego Palikota oraz wiecznie 
przegranego – tym razem w dużej 
mierze na własne życzenie – Kor-
win-Mikkego, który zresztą w lan-
sowanym przez siebie projekcie 

zmiany konstytucji kwestii ustroju 
terytorialnego nie raczył w ogó-
le uwzględnić (sic!), na wiele się 
jednak zdać nie mogły.

Zasmuca nie tylko fakt, że dla ślą-
skich postulatów brakuje poparcia, 
ale również – a może nawet przede 
wszystkim – brak jakichkolwiek od-
niesień do nich w toku kampanii. Wi-
dać więc, że dla wiodących polityków 
są to sprawy nieistotne, co w syste-
mie demokratycznym należy rozpa-
trywać jako refleks nieprzykładania 
do nich wagi przez wyborców. 

Warto autokrytycznie zadać sobie 
pytanie, czy nie wynika to ze słabo-
ści środowisk regionalnych. Naro-
dowość śląską deklarowało wszak 
przed czterema laty przeszło 800 
tysięcy osób. Taka liczba to – kal-
kuluję szybko – około 5% głosów 
według frekwencji z pierwszej tury. 
Teoretycznie zatem – jest się o co 
bić. Skoro wszakże kandydaci tę te-
matykę zignorowali, to najwyraźniej 
osoby narodowości śląskiej są zbyt 
słabo zmobilizowane, by się z nimi 
liczono. Sygnał wysyłany przed wy-
borami ze strony regionalistów po-
winien wobec tego być jasny: albo 
poparcie dla przynajmniej jednego 
z trójki postulatów (mniejszość, ję-
zyk, autonomia), albo brak głosów. 
W przypadku odmowy wszystkich 

kandydatów – absencja wyborcza, 
do której sam nawoływałem na tych 
łamach. Dalsze popieranie rozma-
itych opcji „mniejszego zła” będzie 
natomiast kolejnym przejawem osła-
wionej „śląskiej dupowatości”.

Jeśli mimo wszystko miałbym do-
patrywać się pozytywnych przesłanek 
w wynikach pierwszej runy, to wska-
załbym na wysoki wynik Pawła Kuki-
za. Lansowane przez niego JOW-y 
są niestety chyba jeszcze gorszym 
rozwiązaniem niż dotychczasowa or-
dynacja. 

Z perspektywy naszego regio-
nu mają one jednak pewną zaletę: 
umożliwiają wejście do parlamentu 
komitetom lokalnym bez konieczności 
forsowania progu zaporowego. Nośny 
ostatnio przykład wyborów w Wiel-
kiej Brytanii działa pobudzająco na 
wyobraźnię – Partia Niepodległości 
wprowadziła co prawda zaledwie jed-
nego deputowanego, ale już Szkocka 
Partia Narodowa cieszy się pięćdzie-
sięciu sześciu posłów. Gdyby Kukizo-
wi udało się zrealizować swoje pomy-
sły – cała Polska niekoniecznie by na 
tym zyskała, ale my otrzymalibyśmy 
wielką szansę.

 Obecność choćby tylko kilku przed-
stawicieli regionalistów na szczeblu 
centralnym pomogłaby w przełama-
niu dotychczasowej ignorancji wobec 
problemów Śląska.

Jan
Kołodziej

Rafał
Adamus

Marian 
Makula

Norbert  
Slenzok
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Poszerzmy spojrzenie 
na Śląsk

Autorka powieści 
„Dyskretny urok 
Śląska” czeska 
pisarka Eva Tvr-

dá pochodzi 
z Opawy, stu-
diowała  na 
Wydziale Pe-
dagogicznym 
Uniwersytetu 
Ostrawskie-
go, następ-

nie uczyła w szkole podstawowej 
w Beneszowie Dolnym (Dolní Be-
nešov). Od kilku lat skupia się przede 
wszystkim na pracy pisarskiej. Jest 
zamężna, ma dwóch synów, miesz-
ka w Szylerzowicach (Šilheřovice) 
niedaleko Ostrawy.

Debiutowała w 1996 roku nowelą Dal 
(Dálka); powszechną uwagę zwróciła 
jej książka Dziedzictwo (Dědictví) z 2005 
roku, która jest autorską próbą ukazania 
historii Kraiku Hulczyńskiego poprzez 
dzieje zwyczajnych ludzi. Publikacja 
stała się bestsellerem, jej wydania były 
wznawiane w 2007 i 2010 r. Dziedzictwo 
oraz kolejne książki o podobnej tematy-
ce: Czereśniową aleją (Třešňovou alejí, 
2008) i Okna do pokoju (Okna do poko-
je, 2010) tworzą Śląską trylogię. Skupia 
się ona przede wszystkim na losach lu-
dzi żyjących w Kraiku Hulczyńskim od 
lat 30. XX wieku aż po czasy najnowsze. 
Wiele opowiadań składających się na 
trylogię pokazuje żeński punkt widze-
nia oraz przeżycia kobiet, które musia-
ły same sobie radzić w trudnych sytu-
acjach. Eva Tvrdá zwraca też uwagę na 
problemy tożsamości lokalnej na śląskim 
pograniczu oraz na kwestie ważne dla 
jej budowania (język, religię, pracę, 
własność prywatną). Ważną i wyjątko-
wą pod względem formalnym książką 
jest Dyskretny urok Śląska (Nenápadný 
půvab Slezska) poświęcony dziejom nie-
wielkiej części regionu – gminie Rohov. 
„Dyskretny urok Śląska” otwiera śląską 
trylogię autorki, która przenosi nas kilka-
naście kilometrów na południowy zachód 
od Raciborza, do Rohova w Kraiku Hul-
czyńskim, na Śląsku Opawskim.

Opowieść snuta od „milionów lat 
przed naszą erą” po czasy współcze-

sne złożona jest z mikrohistorii, obraz-
ków literackich, urywków z kroniki gmi-
ny oraz z licznych fotografii.

Tvrdá dzięki sięgnięciu po różne 
środki wyrazu pokazuje skomplikowa-
ną materię życia na pograniczu, nie 
zapomina jednak o przemianach wy-
nikających z postępu cywilizacyjnego 
czy przekształceń ustrojowych, szki-
cując tym samym pełny portret jednej 
ze śląskich krain. Przeplatając kronikę 
miejscowości z opowiadaniami pokazu-
je losy mieszkańców pogranicza trwa-
jących w swojej małej ojczyźnie pomi-
mo przetaczającej się nad ich głowami 
wielkiej polityki i historii.

Autorka nie ogranicza się jedynie 
do tematyki śląskiej. W 2008 r. ukazał 
się zbiór krótkich opowiadań dotyczą-
cych współczesności, ocierających się 
o czarną groteskę – Grane opowieści 
(Hravé příběchy, 2008). W 2011 r. au-
torka wydała książkę Viva la Revo-
lución? dotyczącą rewolucji na Kubie, 
a w roku 2013 Anioły, tabelki i sny (An-
dělé, tabulky a sny), zbiór opowiadań 
z początku XXI wieku. Swoje książki 
przed wydaniem prezentuje na łamach 
czasopisma „Zrcadlo Hlučinska” oraz 
w audycjach radiowych. Na podstawie 
dwóch książek: Dziedzictwa i Viva la 
Revolucion? nakręcono filmy doku-
mentalne.

Tłumaczenie: Karolina Pospiszil
Red.

Kącik porad prawnych

Śląski Kącik Prawny
Jako że często spotykamy się z róż-
nymi przeciwnościami losu i każdy 
z nas czasem potrzebuje pomocy 
prawnej, otwieramy Śląski Kącik 
Prawny, w którym adwokat specja-
lista będzie poruszał interesujące 
czytelników problemy prawne. Jeśli 
ktoś z Czytelników ma pytania w kwe-
stiach prawnych, prosimy o mail na 
adres redakcji: redakcja@jaskol-
kaslaska@eu.

W związku z pojawiającymi się często 
pytaniami – tak w mediach jak i wśród 
klientów – co zrobić, kiedy komornik 
zajmuje rzecz, która nie należy do 
dłużnika tylko do nas, postaram się 
wskazać sposób postępowania. Po 
pierwsze, należy pamiętać, że ko-
mornik prowadząc postępowanie eg-
zekucyjne ma prawo zajmować rzeczy 
będące we władaniu dłużnika, nie ma 

natomiast obowiązku sprawdzać, kto 
jest ich właścicielem. Może więc dojść 
do sytuacji, w której komornik zajmie 
rzecz jedynie pożyczoną dłużnikowi 
bądź też oddaną mu na przechowa-
nie. W takim wypadku, jeśli komor-
nik nie chce nam uwierzyć, że rzecz 
należy faktycznie do nas, możemy 
wnieść „powództwo przeciwegzeku-
cyjne". Jest to pismo kierowane do 
Sądu właściwego dla danego komor-
nika, w którym musimy wykazać, że 
dany przedmiot jest naszą własnością 
(warto zawrzeć w nim wniosek o za-
wieszenie egzekucji). Powództwo to 
wnosi się przeciwko wierzycielowi, 
a jeśli dłużnik zaprzecza, by rzecz była 
naszą własnością – również przeciwko 
dłużnikowi. Termin do wniesienia po-
wództwa wynosi 1 miesiąc – liczony 
od dnia dowiedzenia się o naruszeniu 
prawa. Bardzo pomocne mogą okazać 

się dokumenty wskazujące na nasze 
prawa do przedmiotu, np. faktura za-
kupu czy też zeznania świadków, po-
twierdzające nasze stanowisko. Wzór 
takiego pisma łatwo znaleźć, należy 
jednak pamiętać, że powinniśmy za-
łączyć do niego wszelkie wskazane 
w nim dokumenty. Przed wstąpieniem 
na drogę sądową należy wezwać pi-
semnie wierzyciela do zwolnienia rze-
czy spod egzekucji.

Powyższa informacja nie powinna 
być traktowana jako porada prawna 
w indywidualnej sprawie – stanowi je-
dynie ogólną informację. W celu kon-
kretnej porady prawnej należy zwrócić 
się do adwokata bądź radcy prawnego.

Adwokat Waldemar Murek z Kancelarii 
Adwokackiej w Katowicach przy ul. Ma-
riackiej 37, tel.: 511 709 776 lub www.
adwokat.ws

Relacja Piekary Śląskie

RAŚ nie odpuszcza!
2 maja tradycyjnie w Piekarach Ślą-
skich odbyły się Zawody Sportowe 
Piekarskich Ugrupowań Politycznych 
i Społecznych organizowane przez 
MOSiR.

W strzeleckich zmaganiach wzięło 
udział 14 trójosobowych drużyn, któ-
re ostro rywalizowały, strzelając z ka-
rabinka sportowego. Piekarskie koło 
RAŚ okazało się niepokonane i to po 
raz trzeci. Drugie miejsce zajęła dru-
żyna Związku Górnośląskiego przed 
drużyną o nazwie Katowic 04. W skład 
zwycięskiej drużyny wchodzili: Da-
riusz Krajan, Bronisław Niziol i Le-
szek Bajor.

Cieszy również fakt, że wysokie 
czwarte miejsce zajęła kolejna – mło-
dzieżowa drużyna piekarskiego Raś-u 
w składzie: Wojciech Blochel, Bartosz 
Bialik i Roman Niziol. W konkurencji 
indywidualnej mężczyzn również Raś 
zdobył laury. Pierwsze miejsce zajął 
Bronisław Niziol, a drugie Leszek Ba-
jor. Trzecie wywalczył Marek Gosek 
zawodnik reprezentujący SLD.

 � Red.

Relacja Piekary Śląskie

Ślōnskŏ Siła
W ostatnią sobotę kwietnia, jak co 
roku, odbył w Piekarach Śląskich się 
turniej Ślōnskŏ Siła, organizowany 
przez koła Ruchu Autonomii Śląska 
z dwóch miast – z Piekar oraz Sie-
mianowic Śląskich.

Tym razem główną dyscypliną turnie-
jową był Dart w dwóch kategoriach 
– drużynowej i indywidualnej. Do gry 
przystąpiło 11 dwuosobowych drużyn 
ze Świerklan, Piekar Śląskich, Święto-
chłowic czy wspomnianych już Siemia-
nowic Śląskich. Każdy uczestnik mógł 
skosztować żuru, pajdy z prawdziwym 
tustym, wypić kawę czy herbatę. Nie za-
brakło również słodkiego poczęstunku, 
z którego najwięcej zadowolenia mieli 
najmłodsi .

Gra wzbudziła sporo emocji, gdy 
o pierwsze trzy miejsca walczyły silne 
drużyny Siemianowice I w składzie Ka-
mil Hornik, Marcel Bernacikowski, Sie-
mianowice II – Marek Wyrtki, Rafał Hor-
nik i drużyna ze Świerklan – Tadeusz 
Kąsek, Jarosław Martisz. W ostatecznej 
rozgrywce wygrała drużyna z Siemiano-
wic Śląskich Marek Wyrtki i Rafał Hor-
nik, której gratulujemy.

Po krótkiej przerwie odbył się tur-
niej indywidualny, który wzbudził nie 

miej emocji. Zawodnicy rekrutowa-
li się z różnych miast – Darek Kra-
jan, Jacek Laburda, Roman Musia-
lik, Adam Ludyga, Monika Kassner, 
Bronek Nizol, Regina Kassner, Pa-
weł Krajan, Kasia Orzeszek, Magda 
Kobusek. W pierwszej trójce znaleźli 
się 1 – Roman Musialik, 2-Adam Lu-

dyga, 3-Katarzyna Orzeszek, którym 
też gratulujemy.

NA koniec pragniemy podziękować 
kołom Piekary i Siemianowice za zorga-
nizowanie dnia, podczas którego każdy 
mógł się odprężyć i spędzić go z uśmie-
chem na twarzy.

Red.

Zaproszenie Chorzów

Górnośląskie Tacyty 2015
Serdecznie zapraszamy na uroczy-
stość wręczenia nagród im. ks. Au-
gustina Weltzla „Górnośląski Tacyt”. 
Jak co roku nagroda zostanie przy-
znana w dwóch kategoriach:
 – badacz historii
 – popularyzator historii

Uroczystość odbędzie się w czwartek, 
28 maja o godzinie 17:00 w chorzow-
skiej Sztygarce (ul. Księdza Piotra Skar-
gi 34a, 41-500 Chorzów). W programie 
m.in. wejście na wieżę wyciągową Szy-
bu Prezydent oraz wernisaż wystawy 
obrazów Jarosława Kassnera “Ślōnskie 
imaginacyje.”

Program:
17:00 – wejście na wieżę wyciągową 
Szybu Prezydent
17:30 – wersnisaż wystawy obrazów 
Jarosława Kassnera “Ślōnskie imagi-
nacyje”
18:00 – rozpoczęcie gali wręczenia na-
gród Górnośląski Tacyt

Miejsce:
KOMPLEKS SZTYGARKA
ul. Piotra Skargi 34 41-500 Chorzów

ZAPRASZAMY!

Uczestnicy Ślōnkij Siły.
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Zwycięska drużyna RAŚ-u odbiera pamiątkowe medale i puchar 
z rąk Prezydent Piekar Śląskich pani Sławy Umińskiej-Duraj.
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Opinia

Jestem na nie
Pierwsza tura wy-
borów prezydenc-
kich za nami. Wy-
grał kto wygrał, 
k o m e n t o w a n i e 
tego pozostawię 
lepszym od siebie 
– o gustach się 
wszak nie dysku-
tuje. Jak zwykle 

natomiast w pięknym kraju nad Wi-
słą – frekwencja nie powala. Nieca-
łe 50% uprawnionych poszło oddać 
swój głos, co i tak jest niewielkim 
jakościowym skokiem w stosunku 
do wyborów samorządowych – i to 
każe przystanąć i się zastanowić – co 
nami tak właściwie kieruje? Od 25 lat 
trwa mozolne tłumaczenie ludziom, 
że tylko poprzez głosowanie można 
cokolwiek zmienić – i nic. Jak gro-
chem o ścianę.

Dlatego, moim zdaniem, należy zmie-
nić system do głosowania. Dać każde-
mu możliwość oddania dwóch głosów. 
W sposobie numer jeden, moglibyśmy 
zakreślić dwóch kandydatów – fawory-
ta, i kandydata neutralnego, zapasowe-
go. W ten sposób, nierzadko kandydat 
zapasowy dla wszystkich wygrywałby 
z faworytami niektórych.

Drugim sposobem, który natychmiast 
wywindowałby frekwencję w naszym kra-
ju do 100%, byłaby możliwość oddawa-
nia  głosu negatywnego. Jeden głos za 
i jeden głos przeciw. Polacy niczego tak 
nie kochają, jak możliwości skrytykowa-
nia kogoś – gdybyśmy mogli iść zagłoso-
wać na nie, problem sam by się rozwią-
zał. A i kandydaci bardziej by uważali na 
to co mówią i robią, ponieważ elektorat 
negatywny wreszcie zacząłby coś zna-
czyć. Niestety, taki system oczywiście 
nie zaistnieje. Ale pomarzyć dobra rzecz.

Kopyrtki na klopsztandze

Muzułmanie 
współczują 
Ślązakom...
 Obejrzałem nie-

dawno krótki re-
portaż z Bytomia. 
Nakręciła go jed-
na z największych 
telewizji świata – 
arabska stacja Al 
Jazzera. Arabowie 
mają angielską od-
mianę tej telewizji 

– Al Jazzera English, która dociera 
do około miliarda odbiorców. Euro-
pejski oddział telewizji mieści się 
w Londynie. Jego ekipa nawiedziła 
Śląsk, a konkretnie moje miasto – By-
tom. Przyjezdni dziennikarze uznali, 
że w moim mieście jak w soczewce 
skupiają się najważniejsze problemy 
naszego regionu. Stwierdzili, że u nas 
najbardziej widać to, do czego pro-
wadzi upadek przemysłu, emigracja 
i bezradność polityków. Autor repor-
tażu, Tim Friend, zatytułował go tak: 
„Bytom umiera powoli”.

Film zaczyna się od rozmowy na dwor-
cu autobusowym. Młoda dziewczyna, 
Samanta, żegna się ze swoją rodziną 
i przyjaciółmi. Jedzie do Londynu, gdzie 
czeka na nią praca w jednym z hote-
li. Kobieta jest jedną z wielu osób, któ-
re ostatnio wyjechały z naszego mia-
sta. Ludność Bytomia zmniejszyła się 
w krótkim czasie o około trzydzieści ty-
sięcy osób. Jest to suma tym bardziej 
zatrważająca, że takie procesy zauważa-
my na całym Śląsku. Reporter mówił też, 
że od jakiegoś czasu notuje się w mie-
ście ujemny przyrost naturalny – więcej 
bytomian umiera niż się rodzi.

Kamera pokazała ponadto zrujnowa-
ne budynki zamkniętych zakładów prze-
mysłowych. W świat poszła więc infor-
macja, że z sześciu kopalń w mieście 
prowadzi wydobycie węgla tylko jedna.

 Dziennikarz wspomina o pomocy fi-
nansowej przyznanej miastu przez Unię 
Europejską. Dodaje jednak: „ Ale jeśli 
ten scenariusz zawiedzie, miasto może 
stracić następne 60 tysięcy ludzi”.

 Tim Frend rozmawia z Robertem 
Krzysztofikiem, naukowcem z Uniwersy-
tetu Ślaskiego. Krzysztofik mówi wprost: 
„Sytuacja jest bardzo trudna. Wszystko, 
co możemy zrobić, to spowalnianie nie-
korzystnych procesów, bo zatrzymać ich 
nie jesteśmy w stanie”. Dlatego dzienni-
karz podsumowuje wypowiedź naukow-

ca zajmującego się problemami demo-
grafii tak: „Pożegnań na bytomskim 
dworcu będzie jeszcze więcej. Więcej 
młodych Polaków będzie wspierało go-
spodarki zagranicznych krajów.”

 W tym krótkim reportażu widzowie 
mogą także obejrzeć bytomską rodzi-
nę. Dzieci wyjechały za granicę, starsi 
zostali w Bytomiu i nie mają nadziei, że 
ich potomstwo wróci na Śląsk. Młodzi 
pomagają jednak rodzinie finansowo, 
umożliwiając rodzicom godne życie. I jak 
wynika z raportu Centrum Badań i Ana-
liz Pracodawców, w ciągu dziesięciu lat 
od wejścia do Unii Europejskiej polscy 
emigranci przesłali rodzinom ponad 234 
miliardy złotych. Od 2010 roczna kwota 
przesyłek to około 22 miliardy. Teraz ta 
suma pieniędzy zaczyna się znacznie 
zmniejszać. Dlaczego? Bo dla dzisiej-
szego emigranta celem podstawowym 
przestał być powrót do kraju i zainwe-
stowanie zarobionych na obczyźnie pie-
niędzy. Teraz mają inny cel: pracować, 
kupić dom lub mieszkanie i sprowadzić 
rodzinę na stałe. Przez lata wszyscy po-
litycy zgodnie nam wmawiali: wyjazd za 
granicę jest tylko etapem w rozwoju za-
wodowym i ekonomicznym sporej czę-
ści obywateli naszego kraju. Jak tylko 
sytuacja w Polsce się poprawi – a my 
rządzący będziemy się o to bardzo sta-
rać – to miliony naszych rodaków wrócą, 
otworzą tu swoje biznesy, zainwestują 
i razem będziemy budować nasze pań-
stwo. A tu figa! Powrotów nie ma.

Skąd to wiemy ? Ano z urzędowych 
dokumentów. Na przykład w Narodowym 
Banku Polskim jest departament staty-
styki. Kto jak kto, ale bankowcy muszą 
mieć jasny obraz sytuacji demograficz-
nej i finansowej naszego kraju. Z ban-
kowych raportów wynika na przykład to: 
w Wielkiej Brytanii statystyczny emigrant 
przebywa około 9 lat, w Niemczech 11, 
a w Holandii około pięciu. Co więcej – 
ponad połowa nie chce wrócić do kra-
ju. I zapewne nie wróci – kupili na raty 
domy, mieszkania, nauczyli się dobrze 
języków, zdobyli nowe, potrzebne tam 
kwalifikacje. I docenili sposoby funkcjo-
nowania zachodnich społeczeństw. Nie 
wyobrażają już sobie utarczek z polskimi 
urzędnikami, tysiąca formalności, zała-
twiania podstawowych spraw codzien-
nego życia miesiącami. Oczywiście nie 
idealizują krajów, w których mieszkają. 
O niektórych mechanizmach społecz-

nych i urzędowych obowiązujących 
w krajach swojego pobytu wypowiadają 
się bardzo krytycznie. Ale zaraz dodają: 
„Ale to nic, gdy przypomnę sobie polskie 
prawo, polskich urzędników i pracodaw-
ców”. I mówią o szacunku dla obywatela, 
o tym, że urzędnik w państwie, w którym 
żyją, z góry nie zakłada, że petent jest 
krętaczem i złodziejem. I trzeba,w ra-
mach obowiązującego prawa, pomóc 
mu w załatwienia jego sprawy.

Emigranci mówią również o swoich 
zarobkach. Ja jednak posłużę się rapor-
tem NBP. Średnie wynagrodzenie brutto 
polskich pracowników w Anglii to 1300 
GBP, w Irlandii 1650 euro, w Holandii 
1500. Najwięcej statystycznie zarabia-
my w Niemczech, bo 1800 euro. Nie są 
to duże pieniądze w tych krajach, ale 
pamiętajmy, że jest to średnia, i jak zna-
my swoich rodaków – znacznie zaniżo-
na. Nie obejmuje przecież zarobków na 
czarno, a wielu moich znajomych, któ-
rzy zarabiają za granicą, otwarcie się 
do zarobków w szarej strefie przyznaje. 
Czasami narzekają, ale wiedzą, że zara-
biają znacznie więcej, niż gdyby praco-
wali w Polsce na tych samych stanowi-
skach. I nie chcą wracać. Z badań, które 
w Anglii, Irlandii, Holandii i Niemczech 
przeprowadzili pracownicy NBP wyni-
ka, że pracujący fizycznie na Zachodzie 
Polacy wróciliby do kraju, gdyby mogli 
zarobić około 5 tysięcy netto czyli dwu-
krotnie więcej, niż można – też staty-
stycznie – zarobić w Polsce. Nie liczmy 
zatem na to, że Ślązacy i Polacy wrócą 
z emigracji.

 Śląsk jest częścią Polski. I tą częścią, 
którą przez wiele, wiele lat bezwzględ-
nie i rabunkowo eksploatowano. Dlatego 
tutaj szczególnie jaskrawo widoczne są 
problemy, z jakimi boryka się cały kraj. 
Od dwudziestu paru lat żyjemy w wol-
nym państwie. Niestety, wielokrotnie 
oddawaliśmy władzę w ręce krętaczy, 
nieudaczników i zwyczajnych oszustów. 
Także i tutaj, na Śląsku.

 Albert Einstein powiedział kiedyś, 
przy okazji jakichś wyborów: „To obłęd, 
w kółko wybierać tych samych, a ocze-
kiwać lepszych rezultatów”. Z kolei Win-
ston Churchill zauważył: „Złą władzę wy-
bierają dobrzy ludzie – nieuczestniczący 
w wyborach”.

 Tymi słowami kończę tę kopyrtkę, 
prosząc Państwa o chwilę refleksji nad 
tym, o czym w niej napisałem.

Kazimierz 
Martyn

Tomasz 
Jarecki

Al Jazeera o powolnym umieraniu Bytomia – emigracji młodych i wyludnianiu się miasta. 
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Rowerowe Katowice?

„Jak mniejszości 
zrobić dobrze”

Sugerując się ty-
tułem i miejscem 
publikacji  tego 
artykułu, nasuwa 
się wniosek – zno-
wu będzie o mniej-
szościach śląskich, 
o ukrytej opcji nie-
mieckiej, lub nie 
daj Boże o homo-

seksualistach. Nie. Tym razem będzie 
o rowerzystach.

Nowy prezydent Katowic zrobił w ze-
szłym tygodniu medialną wrzutę pod 
tytułem: „Po centrum miasta będzie-
my jeździć 30 km/h”. Czym rozpętał 
medialną i społeczną burzę dyskusji.

Żeby było jasne – nie popieram tego 
pomysłu. Nie dlatego, że uważam, że 
ruch w centrum Katowic jest ok. Nie 
jest i coś trzeba z tym zrobić. Nie je-
stem też przeciwny wspieraniu infra-
struktury rowerowej i pieszej. Ale ten 
pomysł nie jest dobry. Dlaczego?

Jaki jest cel tego projektu? Zwięk-
szenie bezpieczeństwa ruchu pieszych 
i rowerzystów. Przyczyna obecnego 
stanu rzeczy? Intensywny ruch po-
jazdów? Co ma dać wdrożenie ogra-
niczenia? Upłynnienie ruchu. Ale 
upłynnienie ruchu nie zmniejszy jego 

intensywności. Ci, którzy będą mieli do 
załatwienia sprawę w centrum, w ob-
rębie strefy, i tak tam wjadą.

Co jest w strefie?
Kamienice i ludzie, głównie star-

si wiekiem, którzy w nich mieszkają. 
Firmy, banki, kancelarie adwokackie, 
gabinety lekarskie, agencje ubezpie-
czeniowe, urzędy, sklepy, kawiarnie, 
restauracje. Pracują w nich ludzie, 
przyjmują klientów, obsługują peten-
tów, pacjentów. Ilu ich jest? Kilkadzie-
siąt tysięcy osób dziennie. Ilu z nich 
zrezygnuje z samochodu i przerzuci 
się na rower? 1000 osób? Ktoś z Pań-
stwa wybierze się do banku rowerem?

Argumentacja prezydenta jest taka. 
Z powodu dużego ruchu nie da się wy-
znaczyć ścieżek rowerowych, a miesz-
kańcy Katowic zgłaszają potrzebę 
swobodnego poruszania się po mie-
ście rowerem. Pytam się: ilu ich jest 
i po co jeżdżą rowerem do centrum? 
A może tylko przejeżdżają? Kilkadzie-
siąt osób kontra kilkadziesiąt tysięcy.

A jeżeli mieszkańcy Katowic zgło-
szą prezydentowi, że jest za dużo oty-
łych osób w mieście, to ten wprowa-
dzi przepis, żeby robiono tylko połowę 
zakupów? 

Nie ma limitu abstrakcji. Jest limit 
kompetencji. Minimalny.

Piotr  
Chmielowski

Komu miasto zrobi dobrze a komu źle? 
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Rewiry na sztyry giry

Kecki z drugij rzyci
Elza i Frida szcza-
sły sie bez cufal 
we Wirku,  a  że 
ôbie farōnym lu-
b i ō m  k l a c h a ć , 
wlazły do kafyj-
ki na tortynsztik 
z podzimkami coby 
sie pogŏdać i mieć 
trocha szpasu przi 

ôkropnie ôszydliwyj pogodzie.

Elza: Frida, jako z ciebie mōdydama… 
i jee! Widza co mŏsz nowy pelcmantel, 
szykowny wōłniany hut blank choby z wōl-
worta. A pokŏż sam ta taśka pod parza… 
na śrybny cwiker (!). To je wszystko niy-
mieckie, pra?
Frida: Elza dej pokój. Przecajś terŏz 
w Niymcach nic niy ma, abo wszystko 
jednake. Jŏ to mōm kupiōne na wŏga!
Elza: Jŏ cie prosza, niy wiyszej mi nudli 
na uszach, na wŏga?! Przecajś na wŏga 
to pryndzyj byś kupiōła te mole, co tyn 
pelcmantel poradzōm zeżryć..
Frida: Niy być takŏ!
Elza: Dyć jŏ sie ino dziwuja. Wiysz, jŏ 
sie ôstatni czŏs trocha spragdała i kecki 
mi penkinajōm kole rzyci. Durś jes żech 
głodnŏ, a stać mjie ino na żymły. Możno 
beztŏż mōm rzić jak kalfas. A we, jak to 
my kedyś gŏdali – wōlworcie – to mu-

siałabych udać cołko pensjo na jedna 
gupio kecka. I terŏz łaża ino w galotach 
na gumie. Co za gańba..
Frida: Niy ônacz sie. Takŏ żeś jes fajnŏ 
grubuśkŏ… a łachōw na cia jes w trzi 
i na zŏd. Za winklem majom nowy towŏr 
we czwortki. Musis tam co wysznupać.
Elza: Ja, ale jŏ jes nienaucŏno sznupać. 
Downiyj dowało sie sztŏf do szwŏcki, 
szło sie na anprōba i potym na niedzie-
la bōły eleganckie szaty, a na bezty-
dzień kostim z elastiku abo krepstilōnu.
Frida: Za stary Polski bōło lepiyj, 
mŏżno i za Niymca, i co nie je fest 
pedziane, za Gierka. Terŏz trza sie 
znojść w nowyj lepszyj rzeczywisto-
ści… z dumōm łazić w ôblycach dlŏ 
biydŏkōw. Ale gŏdōm ci, wciepniesz 
je rajn do masziny, wypieresz, wybi-
glujesz, poszyjesz zaum, zendrujesz, 
dŏsz elegancke knefle i mŏsz ô niybo 
lepsze jak te chińske szmaty.
Elza: Możno i ja, ale niy jes żech pew-
nŏ eli tam wleza. Musi tam smrōdlawo 
wōniać. Kupa fuzekli ze szwajfusym, 
charboły po umrzikach, pojscane galoty, 
schacharzōne spodnioki z rostflekiym 
ôd jakichś dziadōw. Możno tam i sŏm 
jakie chrobŏki.. A idź!
Frida: Coś ty sie takŏ infintlich zrobiyła?
Elza: Dyć wiysz co, jŏ jes trocha  
ecieajn.

Frida: Musza ci nazdać, Elza. Twōj fater 
zapychoł ciynżko na grubie, matka boro-
ka warzyła na farze, a ty sie wymyślŏsz.
Elza: Nie wadźmy sie Frida. Jes ciyn-
żko. …
Frida: Jydz ta torta, a jŏ ci powiym, co 
żech copła we tym lumpie, co go byli 
ôtwarli we ajnfarcie w ta środa.

Wyobrŏź sie, co dostałach kupić blank 
nowo jupa z kapuzōm dlŏ mojigo Jorga, 
bluza z apnyjerami genau na mje, dlŏ 
cery tako kecuszka z krauzkami, czŏrny 
szakyt w biołe piski, ino trocha ôbfleko-
wany, westa na ujka Helmuta, laclik dlŏ 
małego Ôliwiyra.
Elza (po cichu do sia): Pōn Bōczku, co za 
gupie miano mu dali (!)
Frida: …Dalij wziena żech brōnŏtno 
kaja, mycka z ôwczy wōłny ze cicikiem, 
houzyntregle, badymantel, koszule re-
ine Baumwolle ze piyknymi sztulpami, 
płōcienne batki i bisynhalter!
Elza: Ty mie cyganisz!
Frida: Żŏdne cygaństwo! I Dała żech 
za to sztyrdziyści złotych, kobiyto. 
A we piōntek wyprzedŏwali i polecia-
łach zarŏ po śniŏdaniu. I szczewiki na 
srŏgim krōnfleku żech wysznupała. Je-
dyn abzac bōł trocha suodzŏny, ale niy 
żŏl, bo ino ôziem złoty. Wziena żech 
tyż sztikowanŏ jakla, sztyry bindry dlŏ 
Jorga i pukeltasza dlŏ synka ôd mojygo 

bracika Achima. Elzka, trza wachować! 
Jŏ Ci padōm!
Elza: A pōdzie tam wyônaczyć jako bluza 
ze szlajfkōm pod karkiym jak sōm mod-
ne? Abo na tyn przikłod modry faltynrok, 
abo jako taśka z dugimi henklami, nŏjlepij 
beżowo…. Jakie zandale dlŏ Cilki, bo ôna 
durś kwienko, co jejch za gŏrko w szła-
py. A nŏjbarzyj bych chciała tako modno 
kecka w take roztōmajte ôringle, ale tako 
knap i na rajsfeszlus…
Frida: No toć Elza, pōdymy zobŏczyć! 
Wyduldej ta kafa i idymy!

Ôbie wartkŏ idōm, coby jim ino ftoś niy 
chapsnoł tych łachōw. Frida wejrzała na 
Elza i gŏdŏ:
Frida: Po prŏwdzie Elza musza ci coś 
pedzieć. Kupowanie łachōw to tako niby 
ajnfachowo rzecz, a jŏ ci zarŏ wytuplikuja, 
co ône, te łachy, sōm niy ino na wŏga, ino 
co ône majōm tyż inkszo wŏga skuli tygo, 
co sie dzisiŏk na świycie dzieje…
Elza: Ô co ci idzie? Niy strŏsz mje!
Frida: Niy wiym jak ty, ale jŏ wola ôsto-
wić piniōndze we lumpie jak we tych 
geszeftach, co sōm w takim srogim 
necu geszeftōw abo we tōnich chin-
skiych fitulityngeszeftach… Widzisz, 
we tamtych ônych dŏsz piniōndze za 
poszyte łachy, kere kajsik ftoś wy-
rychtowoł a psinco za nie dostoł, potym 
ftoś tukej je przedŏwo i tyż mŏ za to 

niywiela wiyncyj, ino tyn, co miŏł blank 
wypchano kabza i wziōn to prawie dar-
mo razem z tymi ryncami do szyciŏ 
i przeciep sam, mŏ z tygo piniōndze. 
I tyrŏz dej pozōr, my sōm dlŏ takigo 
chapōna drugi świat, a te chińske chu-
derlŏki dlŏ nŏs sōm choby trzeci świat. 
Kej zaś dŏsz piniōndze za te tukej ła-
chy z drugij rzyci, to wiysz, co tyż ftoś 
piyrwy to wyciep, potym ftoś to wziōn 
z tego srogiygo hasioka, trocha ôpuco-
woł, wziōn autok i przedŏwo u nŏs – i wi-
dzisz, dlŏ takich gizdōw to zaś my sōm 
tyn trzeci świat. Ale skuli niych mogymy 
mieć trocha szpasu i… nŏjważniyjsze je 
to, co sie do krziwdy jeszcze wiynkszych 
borokōw niy dokłŏdōmy.
Elza: Tygo żech niy wiydziała, Frida. Tro-
cha mi sie gupie zrobiyło.

Frida: Poradzymy wiela poradzymy. 
A jŏ sie chnetk forszteluja, co my tyż po-
radzymy wylyź ôblycone lepij jak te dzio-
uchy ze telewizora. I padōm ci, mogymy 
beztōż udŏwać, co my sōm piyrszy świat.

Miarkuja, co mōm recht Elza… ale mu-
sza ci jeszcze coś pedzieć. Ta torta bōła 
niedobrŏ. Ciasto kiciate, kupa margeriny, 
krejma mdłŏ i ino jedna podzimka w żele-
ju. Dŏwniyj to takŏ torta bōła tōńszŏ a wō-
niała, a ajerkuch bōł zofcity…..

Elza: Dŏwniyj, dŏwniyj… Nie ślimtej Fri-
da, dyć to”dŏwniyj” sie już nigdy niy wrōci.

Śląska powieść w odcinkach

Śląska Saga część 25
Dla Ulfika ta nie-
dzielna szychta 
była niespotyka-
nie uciążliwa. Nie 
dość, że podczas 
drogi do roboty 
wspominał epizod 
z młodą sąsiadką 
, która rano po-
prosiła go uroczo 

o wspólną przejażdżkę rowerem, 
a ten ulegając grzesznej fascynacji 
nieruszanego jeszcze ciała zaczął ją 
dotykać i obejmować, gdzie tylko so-
bie zamarzył. Ona zaś śmiała się i z 
widocznym zadowoleniem prowo-
kowała Ulfika do śmielszych zacho-
wań, to kiedy przyjechał na kopalnię, 
usłyszał od przełożonych, że jest do 
usunięcia kilka awarii. Dlatego przez 
całą szychtę musiał tyrać wokół robo-
ty zamiast delektować się lubieżnymi 
wspomnieniami.

Po skończonej robocie był tak rozdraż-
niony, że nawet nie skorzystał z zapro-
szenia na piwo, które już rytualnie spoży-
wał z kolegami po każdej szychcie, tylko 
szybko popedałował ku chałpie.

W domu nawet nie ruszył przygoto-
wanego przez żonę wczesnego śniada-
nia, tylko od razu zaczął się rozbierać do 
spania. Emka widząc jego nienormalne 
zachowanie spytała:

 – Z roboty jedziesz? Abo z jakij go-
ściny, kej niy chcesz jeść?

Ulfik tylko popatrzył na żonę, na jej 
rozczochrane włosy, rozniesione nad-
wagą ciało, rozpierające nocną koszulę 
, jakby była co najmniej o trzy numery 
za mała i tylko z cicha warknął:

 – Mogłabyś tyż trocha schudnōnć, 
bo zadek już mŏsz jak drabiniok pełny 
słomy, a cycki to za chwila na brzuchu 
bydziesz nosić.

Na te słowa Emka najpierw spurpu-
rowiała i dopiero po chwili, nabierając 
głośno powietrza, ryknęła:

 – Co ty fandzolisz, że mōm być 
chudŏ, a nŏjlepij przestać jeść i tube-
ra dostać? Jak chcesz takij baby, to sie 

jōm poszukej, ale we kostnicy, bo jŏ sie 
ôkrŏdać niy byda. A jak ci sie niy po-
dobŏ takŏ baba jak jŏ, to idź ku inkszyj 
bardzij śmigłej freli, co jōm potym by-
dziesz mōgł wozić po całych dniach na 
tym swojim ôgnistym kōniku. Niy bōj się. 
Jŏ cie za rzić trzimać niy byda, ale jesz-
cze ci naświtōm do galot, żebyś pryndzyj 
mi sie stracił z ôczōw… Ja, ja. Baby mi 
ôński rok gŏdały: „Ty się dej pozōr na 
tego twojigo chopka, bo to cudŏk jest 
ôsobliwy”.

Dalszego ciągu wygłaszanego przez 
żonę podniesionym głosem monologu 
wolał już nie słuchać, tylko chyłkiem wy-
cofał się do sypialni.

Sen przyszedł szybko, a wraz z nim 
męczące mary, w trakcie których rzucał 
się i mamrotał tak głośno, że Emka we-
szła do sypialni zaniepokojona tymi dziw-
nymi odgłosami. Ale tylko chwilę postała 
i popatrzyła krytycznie na męża mrucząc 
sobie pod nosem:

 – Widza, że cie motyki i we spaniu 
nachodzōm , ale to tak jest, jak baba 
swojimu chopu dŏwo za dużo luzu. Jŏ 

sie za ciebie chnet wezna i juzaś by-
dziesz gwizdoł , tak jak jŏ ci byda kozała.

Senne mary musiały istotnie Ulfika 
mocno przeczołgać , bo wstał ze śliw-
kami pod oczami i nadmiernie poczer-
wieniałą prawą stroną twarzy, na której 
od zawsze spał.

 – Kerŏ cie zaś w spaniu dusiła, żeś 
tak wrzeszczoł, jakbyś przed kim citoł? 
– zaczepiła go kwaśno Emka. Ulfik jak-
by nie słyszał Emki, powoli i w milczeniu 
jadł obiad. Po chwili jednak odsunął ta-
lerz z niedojedzona zupą i zaczął wolno 
mówić, akcentując każde słowo, co było 
widomym znakiem, że przywiązuje wiel-
ką wagę do tego, co chce powiedzieć.

 – Śniło mi sie dzisiej tak jak jeszcze 
nigdy. Nŏjprzōd żech widzioł jakigoś 
grŏfa z grŏfiniōm, jak siedzōm w lan-
dałerze i majōm przestrzelone głowy, 
z kerych krew płynie na jejich galoty 
i szaty. Potym widziołech pola, na ke-
rych dwa wojska sie mordujōm, a kole 
nich leżōm hołdy trupów. Jeden z tych 
zabitych z takōm skwawionōm gymbōm 
bez cołki czas za mnōm tyroł i w kōłko 

jynczoł: sztyry lata mordowaniŏ , …szty-
ry lata zabijaniŏ…

Emka słuchała męża, stojąc oparta 
o framugę drzwi z twarzą białą jak kreda 
z cicha pochlipując. Jak skończył, po ci-
chu ku niemu podeszła obejmując go za 
szyję z czułością powiedziała:

 – A jŏ już się myślała, ty mōj Honzli-
ku, że i na spaniu jakieś babska swojim 
kołym wozisz.

Ulfik nic nie powiedział, tylko kwaśno 
się uśmiechając, zaczął powoli nabijać 
fajkę, której jeszcze nie zdążył włożyć do 
ust, kiedy drzwi otwarły się z hukiem i do 
izby jak burza wpadła Hyjdelka, krzycząc 
od progu.

 – Wy sie tukej ôbłapiŏcie , a na świe-
cie wielkie rzeczy sie dziejōm – wrzesz-
czała, rozwijając wielką jak płachta gaze-
tę, w której na pierwszej stronie widniał 
ogromny napis: „ 28 czerwca 1914 
roku w Sarajewie zastrzelono arcyksię-
cia Franciszka Ferdynanda i jego mał-
żonkę”.

Honza z Emką tylko popatrzyli sobie 
w oczy, a potem bez słowa usiedli na 

łóżku, kryjąc się w błękitnawym dymie, 
unoszącym się leniwie ze świeżo zapa-
lonej fajki.

Zamach na następcę tronu i jego mał-
żonkę poruszył cały polityczny świat , 
a w szczególności Europę, stanowią-
cą ówczesne centrum cywilizowanego 
świata . Media, które już wtedy odgry-
wały niebagatelną rolę w kreowaniu 
nastrojów społecznych, dolewały oliwy 
do ognia, podgrzewając już i tak napię-
tą sytuację.

Na początku lipca 1914 roku wszy-
scy wzajemnie się podniecali, spekulując 
co przyniesie jutro, ale jeszcze nikomu 
nie przyszło nawet na myśl, jak bardzo 
tragiczne następstwa, mogą wyniknąć 
z tego politycznego zabójstwa.

Lipiec tamtego tragicznego roku był su-
chy i upalny, powodując, że zboża dojrze-
wały w oczach, co w normalnych warun-
kach wszystkich cieszyło, ale nie w tym 
roku. Chłopi wychodzili w pola, patrząc 
z wielką troską na dojrzewające złotem 
zboża, medytując, czy będzie im dane 
zebrać i wymłócić tegoroczne plony, bo 
wszyscy szemrali – idzie wielka wojna.

Idąc za przykładem innych, potom-
kowie Szymona Sznita, w pierwszą 
niedzielę lipca zebrali się w ogrodzie, 
gdzie jeszcze Szymon razem ze swoim 
ojcem posadzili gruszę, mającą upamięt-
nić szczęśliwy powrót syna z wojny roku 
1871 i tak sobie siedząc pod rozłożystym 
drzewem przy suto zastawionym stole, 
oczekiwali na Helmuta, który zapowie-
dział się razem ze swoją małżonką.

Kiedy słońce było już w zenicie, a Hel-
mut nadal nie nadjeżdżał, zniecierpliwio-
ny Karlik zaproponował szwagrowi:

 – Nalyj ino wszystkim tygo piołuno-
wego absyntu, bo jak bydymy tak dalij ô 
suchych pyskach czekać na Helmuta, to 
sam wszyscy prydzyj zgorejymy ôd tygo 
chicu niż sie na niygo doczkŏmy.

Po drugim kieliszku tej dziwnej wódki 
o kolorze wypłowiałej trawy napięcie ze-
lżało, wprowadzając biesiadną atmosfe-
rę, do momentu, gdy zaskrzypiała furtka, 
na odgłos której wszyscy zwrócili głowy 
i zamarli z wrażenia…� CDN

Marian
Kulik

28 czerwca 1914 roku o godzinie 10:40 arcyksiążę Franciszek Ferdynand z małżonką opuszczają 
ratusz w Sarajewie na niespełna 10 minut przed zamachem. 
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Wesprzyj projekt

Pomóż nagrać płytę Joli Literskiej 
„Beranie”
Finansowanie społecznościowe to dla twórców 
nierzadko jedyny sposób na pozyskanie pienię-
dzy, dzięki którym będą mogli zrealizować ambit-
ny projekt. Dlatego też warto wesprzeć drobną 
wpłatą takie działania, by pokazać, że nie jesteśmy 
obojętni wobec rodzimej kultury i zależy nam na 
jej promowaniu.

Jednym  z artystów, którzy postanowili skorzystać 
z crowdfundingu (finansowania społecznościowego)  
jest Jola Literska – kobieta o ciekawym głosie i dużym 
talencie, wokalistka, kompozytorka, autorka tekstów, 
która właśnie pracuje nad swoją najnowszą płytą. 

 – Nasza fundacja postanowiła pomóc Joli w po-
szukiwaniu pieniędzy na realizację tego przedsięwzię-
cia. Zależy nam, by  powstała ta ambitna płyta, która 
pokaże, że Śląsk to nie tylko festyny w krupniokiem 
w tle, ale miejsce, gdzie tradycję można odczytać 
na nowo, wykorzystać ją i stworzyć coś ciekawego, 
niebanalnego i ważnego dla polskiej kultury – mówi 
Dorota Mrówka, prezes Fundacji Hereditas Silesiae 
Superioris.
Na co zbieramy?

Na przygotowanie i nagranie płyty promocyjnej 
pod tytułem „Beranie”. To cztery klimatyczne utwory 
inspirowane śląską tradycją, oprawione w nowocze-
sne brzmienie (rock, folk, etno, elektronika). Charak-
terystyczny głos wokalistki w połączeniu z muzyką 
dają całkowicie nową jakość, tworzą nastrojową, nie-
co magiczną opowieść, wykorzystującą m.in. postać 
Karola Goduli, Joanny Schaffgotsch z domu Gryzik, 
śląskie legendy i bery. Stąd zresztą wziął się tytuł pły-
ty – „Beranie”.
Ile potrzeba?

 – Musimy zebrać przynajmniej 10 tys. zł, tyle bo-
wiem wynoszą honoraria dla kompozytorów, aranże-
rów oraz koszt wynajmu studia. Nadwyżka przekazana 
zostanie na wytłoczenie płyty i wydanie jej na nośniku 
CD. Gdyby udało uzbierać się więcej, przeznaczymy 
to na promocję oraz przygotowanie materiału na całą 
płytę, której EPka jest zapowiedzią – mówi Dorota 
Mrówka. Pieniądze zbierane są za pośrednictwem 

serwisu www.wspieramkulture.pl, akcja trwa do 15 
czerwca br. Dla darczyńców przewidziano nagrody. 
Można wpłacić dowolną kwotę, nie ma także koniecz-
ności logowania się w serwisie.
Są pierwsze wpłaty

W ciągu pierwszego dnia akcji zebrano aż 860 zł, 
co daje prawie 9% budżetu. – Wierzę, że uda nam 
się zebrać całą kwotę, bo to bardzo dobry materiał 
na płytę. Byłoby szkoda, gdyby pomysł przepadł, 
tym bardziej, że jeśli nie zbierzemy 100% budże-
tu, wpłaty zostaną zwrócone darczyńcom. Warto 
więc zakasać rękawy i wypromować akcję, aby jak 
najwięcej osób się o niej dowiedziało – podkreśla 
Dorota Mrówka.
Jola Literska

Ma na swoim koncie płytę „Nadzieje ze szkła” wy-
daną przez Sony Music, nagrała wokale do płyty „Mi-
racle” zespołu Van&Borner, w ubiegłym roku wspól-
nie z Rafałem Rękosiewiczem wydała płytę „Małe 
rzeczy”, współpracowała m.in. z Adamem Otrębą 
(Dżem). Więcej informacji o artystce na jej stronie: 
www.jolaliterska.pl
Link do akcji: 
http://wspieramkulture.pl/projekt/946-pomoz-nam-
-nagrac-EPke-Joli-Literskiej-Beranie
więcej informacji: Dorota Mrówka, 607 16 82 62, 
fundacja@slaskiedziedzictwo.pl� Red.


